Cena egzemplarza zł 


łącznie + całkowit 
wynagrodzeniem sprzedawcy 


Członkowie rządu 
Republiki Niemieckiej 
u gen. Czujkowa 


11 bm. o godz. 12 w południe prze- 
wodniczący komisji kontrolnej w Niem- 
czech gen. armii Czujkow, przyjął w swej 
rezydencji w Karlshorst premiera rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Oito Grotewohla, wicepremierów: Ul- 
brichta, prof. Kastnera i Otfo Nuschke 
oraz ministrów rządu Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. 

Premier Ofto Grotewohl! przedstawił 
przewodniczącemu radzieckiej komisji 
kontroli wiceministrów i ministrów, po 
czym gen. Czujkow zżożył oświadcze- 
nie w związku z utworzeniem radziec- 
kiej komisji kontrolnej w Niemczech. 
~ Gen. Czujkowowi odpowiedział pre- 
mier Grotewohl, który wyraził głębo- 
ką wdzięczność swego rządu i narodu 
niemieckiego dla narodu radzieckiego 
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z Obrad ONZ 


Delegat ZSRR Malik 
potepia Anglosasów 


Jak już donosiliśmy, na ostatnim posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej! wać w oderwaniu od sprawy Libii i 
Generalnego Zgromadzenia ONZ wygłosił przemówienie delegat radziecki Somali, nie podejmować w sprawie 


Malik, który dokonał przeglądu dotychczasowej dziaralności Komisji Atomo- 


wej ONZ oraz przedstawił stanowisko 

mowej. 

Malik wspomniał na wstępie, że 
pod, naciskiem przedstawicieli anglo- | 
amerykańskich Komisja Atomowa 

przerwała swoje prace jeszcze w ma- 
Ju 1948 r. Anglosasi podjęli następnie 
na III sesji Osecroincho Zgromadze- 
nia próby powzięcia uchwały o cał- 
owitym zaniechaniu działalności tej 
komisji. Po zdemaskowaniu ieh ma- 
newrów, zostali zmuszeni do wyra- 
żenia zgody na wznowienie prac Ko- 
misji. Dalsze wydarzenia dowiodły, 
że zgoda ta miała charakter for- 
malny. 

Propozycje radzieckie przewidywa- 

ły natychmiastowe przystąpienie ko- 
misji do opracowania projektów kon- 
wencji o zakazie broni atomowej i 
kontroli nad energią atomową, wy- 
chodząc z założenia, że obie konwen- 
cje powinny być zawarte i wprowa- 
zone w życie równocześnie. Propo- 
zycje te zostały jednak przyjęte 
wrogo przez przedstawicieli USA i 
Anglii i odrzucone. Następnie An- 
glosasi wypowiedzieli się za po- 
nownym przerwaniem prac komisji 
atomowej. 
Podczas gdy rząd radziecki nalega na 
tło, aby energię atomową wykorzy- 
stano wyłącznie dla cełów pokojo- 
wych, rząd USA sprzeciwia się te- 
mu wszelkimi sposobami, dążąc do 
zapewnienia sobie możności wyko- 
rzystania,energii atomowej w celach 
wojennych. Rząd ten wychodzi z 
fałszywego założenia, że broń ato- 
mowa może być głównym narzę- 
dziem w urzeczywistnianiu planu pa- 
nowania nad światem. 

Rząd radzieeki dążył i dąży do za- 
kazu korzystania z energii atomowej 
w celach wojennych i do wstrzyma- 
nia produkcji broni atomowej oraz 
do wprowadzenia ścisłej międzynaro- 
dowej kontroli nad wykonaniem za- 

azu przez wszystkie państwa. 

Przyjęcie propozycji radzieckich w 
sprawie zakazu broni atomowej od- 
prężyłoby międzynarodowe stosunki 
— powiedział Malik — i rozstrzygnę- 

ło inne powojenne problemy, które 
pozostają nadał w zawieszeniu. 
W końcu swego przemówienia de- 
legat radziecki złożył następujący 
projekt sózziąy s j! 
__ „Generalne Zgromadzenie zwraca 
_ uwagę na fakt, że pomimo wszelkich 
wysiłków ze strony ZSRR nie roz- 
wiązano dotychczas żadnego z za- 
dań, powierzonych Komisji Atomo- 
wej, oraz że wszelka odpowiedział- 
ność za niewykonanie tych decyzji 
ada całkowicie na rządy Stanów 
jednoczonych i W. Brytanii. 

Geners'ne Zgromadzenie poleca 

Komisji Atomowej wznowienie 


W WA ZZO OO ZZA ZZ Z ZZ RÓ, 


ZSRR w sprawie kontroli energii ato- 


prae oraz natychmiastowe przy- 
stąpienie do opracowania projek- 
tu konwencji o zakazie broni ato- 
raowej i projektu konwencji o 
kontroli nad energią atomową £ 
tym, że obie konwencje mają być 
zawarte i wprowadzone w życie 
jednocześnie", 


Czy IRO ma istnieć? 


Komisja Społeczna ONZ weszła w 
końcową fazię dyskusji nad sprawą 
uchodźców i osób przesiedlonych, 

W toku dyskusji starły się dwa za 
sadniczo — sprzeczne stanowiska. 

Stanowisko ZSRR i krajów  demo* 
kracji ludowej, wyrażone w projek= 
cie rezolucji złożonej przez Białorus* 
ką, SRR streszcza się w zadaniu u- 
kończenia repatriacji uchodźców do 
końca 1950 roku. Rezoltcja domaga 
się nadto, aby międzynarodowa orga* 
nizacja dla spraw uchodźców (IRO) 
jak najszybciej przedstawiła sekreta* 
rzowi generalnemu ONZ szczegółowe 
informacje odnośnie obozów uchodź: 
czych i obozów osób przesiedlonych 
— celem maksymalnego przyśpiesze* 
nia repatriacji. 

Stanowisko państw  kapitalistycze 
nych, korzystających ze względów 
politycznych i gospodarczych z taniej 
i eksploatowanej siły roboczej, jaką 
stanowią uchodźcy i osoby przesiedło= 
ne — wyrażone jest w rezolucji frane 
cuskiej, która domaga się utworzenia 
w miejsce IRO innego organu pod 
egidą ONZ, kładąc nacisk oczywiście 
nie na repatriację, lecz na przesiedła* 
nie uchodźców do krajów kapitali= 
stycznych, odczuwających potrzebę 
taniej siły roboczej. 

Dyskusja trwa. W jej toku podkreś- 
lano okoliczność, że jeszcze w poło* 
wie 1950 roku pozostanie w obozach 
uchodźczych ponad 150 tys. osób, 
głównie kobiet, starców i dzieci. 


Sprawa b. kolonii 
Włoch 


W dalszym ciągu obrad nad sprawą 
b. kolonii włoskich Komisja Politycze 
na Zgromadzenia Generalnego ONZ 
zajęła się sprawą Erytrei. 

Stosunkowo nieznaczną  większo* 
ścią głosów Komisja Polityczna odrzu? 
ciła poprawki polskie, domagające się 
przyznania Erytrei niepodległości po 
upływie 3 latoraz przyznania Abisynii 
dostępu do morza. 

Koncepcja anglosaskiej większości 
starała się sprawę Erytrei potrakto* 


, Erytrei decyzji merytorycznej, lecz 
akcją do Erytrei „komisję badaw* 
| czą”. 


Konto PKO „Zryw* ar 
Kon 


Proklamacja Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, była wyda 
rzeniem, które nie przestaje inte: 
resować całego świata. Na nas 
szym zdjęciu widzimy czołowe 
postacie nowych Niemiec (od le: 
wej: Starck*Wintersieg (Liga Kos 
biet), E. Goldenbaum (partia rol: 
ników), prof, Kastner (przewodne 
niczący partii  liberalno<-demo= 
kratycznejj, W. Pieck (SED — 
prezydent Republiki), O, Nuschke 
(wicepremier — przewodn. chrze: 
ścijańskich demokratów), L. Bolz 
(partia narodowa). Obok: gmach 
parlamentu demokratycznych Nies 
miec, 


Protektorzy neocofaszyzmu 


Anglicy staja kantem 
wobec decyzji 
Sojuszniczej Komisji Kontroli 


Na ostatnim posiedzeniu komi- 


nia rządowi austriackiemu pisma 


tetu wykonawczego Sojuszniczej , stwierdzajacego, że powyższe za- 


Rady Kontroli w Wiedniu zajme 
wano się bezprawnym zarządze- 
niem austriackiego ministra spra 
wiedliwości w sprawie amnestii 
dla b. hitleroweów, którzy popeł 
nil przestępstwa wyborcze w ro» 
ku 194%. 

Przedstawiciele ZSRR, Francji 
i USA wyrazili gotowość przesła- 


Cielaczki - trojaczki 
pod Srodą 


Sensacją pow. średzkiego jest uro” 
dzenie się w zagrodzie małorolnego 
chłopa Jana Wojtkiewcza we wsi Tar- 
gowa Góra aż trzech <cielaków bliź» 
niaków. 


Bieda dotyka 


È Norwegów 


W Norwegii spodziewać się na~ 
leży w najbliższym czasie pod- 
wyżki cen na różne artykuły pier 
wszej potrzeby. Pozostaje to w 
związku z dewaluacją zainspiro- 
waną przez koła amerykańskie. 

Prasa norweska donosi o coraa 
wiekszej i cięższej groźbie bezro- 
bocia, która jak miecz Damokle- 
sa zawisło nad tym państwem. I- 
lość bezrobotnych wzrosła ostat- 
nio o 50 proe. Ten stan rzeczy 
składa się na karb złej polityki 
rządu, który jeden milion koron 
przeznaczył na zbrojenia, zamiast 
wydatkować owe pieniądze na 
wewnętrzne potrzeby Norwegii. 


STAN POGODY 


W dniu dzisiejszym spodziewać 
się należy przejaśnień na półnoe 
nym wschodzie kraju oraz opa- 
dów atmosferycznych w innych 
częściach Polski. Temperatura w 
dzień do plus 12 stopni Celsjusza 
Wiatry słabe z południa. 


rządzenie ministra sprawiedliwo- 
ści jest sprzeczne z postanowienia 
mi Rady Kontroli i że należy je 
unieważnić. Natomiast przedsta- 
wiciel Wielkiej Brytanii ucil 
wniosek pozostałych 3-ch państw, 


W związku z tym przedstawi- 
ciel ZSRR gen. Zinjew stwierdzi, 
że wladze austriackie naruszają 
postanowienia Rady Kontroli, 
przeprowadzając masową amne- 
stie dla zbrodniarzy hitlerow- 
skich. Przedstawiciele Francji, U. 
S. A.i ZSRR po raz drugi już 
magają się dotrzymania wspólnie 
powziętych postanowień Rady 
Kontroli i jedynie przedstawiciel 
W. Brytanii uważa za wskazane 
systematycznie i uporczywie unie 
możliwiać wspólną akcję w tej 
sprawie, 


„Tego rodzaju stanowisko przed 
stawicieli W. Brytanii daje po- 
wód do przypuszczenia, że prze- 
szli oni do jawnej obrony ruchu 
neohitlerowskiego w Austrii“ 
stwierdził gen. Zinjew. 


Marcel Cachin 
gościem Warszawy 


Do Stolicy przybył w sobotę 


wieczorem wraz z małżonką Mar- 
cel Cachin. wybitny przywódca 
komunistycznej partii Francji o- 
raz redaktor naczelny „IHuma- 
nite“, 

Zmakomitego gościa powitał na 
dworcu w imieniu obywateli mia 
sta Warszawy oraz Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej gen. 
Stanisław Zawadzki. Przy powi- 
taniu obecni byli również człon: 
kowie KC PZPR Ostap Dłuski i 
Jerzy Albrecht. 


„Zgromadzone na dworcu delega 
cje społeczeństwa wznosiły na 
cześć Cachin'a i francuskiej kla: 
sy robotniczej entuzjastyczne 0- 
krzyki, 


Wydanie B. 
Prenumerata poczt. zł 120) 
przez roznosiciela zł 129 


V1-138. PKO IKP ar V1-140 
we ur 


to ¿yro 5622 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 


Międzynarodowy 
Tydzień 
Studenia 


„Studenci, łączcie się w walce 
o trwały pokój, niepodległość I 
demokratyzację nauki”, oto hasło 
tegorocznego „Międzynarodowe 
go Tygodnia Studenta“, odky- 
wającego się w dniach od 13 do 
bm. Międzynarodowy Związek 
Studentów utworzony w 1946 r., 
na Pierwszym Światowym Kon: 
gresie Studentów w Pradze, zer- 
wał z apolitycznością ruchu stu- 
denckiego i hasło tegorocznego 
„Międzynarodowego Tygodnia 
Studenta“ jest zaakcentowaniem 
tej przemiany, stawiającej jako 
czołowe zadanie organizacji wal- 
kę o pokój oraz demokrażyzację 
nauczania, zerwanie z elitaryz- 
mem i izolacją młodzieży studen- 
ckiej od ogólnego ruchu miodzie- 
ży demokratycznej. 


Międzynarodowy Związek Stu- 
dentów reprezentuje młodzież a- 
kademicką całego Świata, a auto- 
rytet jego stale wzrasta. Polskie 
stowarzyszenia studenckie stoją 
już w obecnej chwili na płaszczyż 
nie wytycznych Międzyr. Zw. Stu 
dentów i biorą żywy udział w 
działalności przezeń przejawia- 
nej, okresie Międzynar. Ty- 
godnia Studenta studenci polscy 
raz jeszcze zamanifestują swoją 
solidarność z demokratycznym 
ruchem studenckim w całym świa 
cie oraz zmohbilizują wszystkie 
siły do realizacji oczekujących 
ich zadań. Dla młodzieży studen< 
ckiej „Tydzień“ będzie okresem 
manifestowania zacieśniającefj 
się więzi między ludem pracują- 
cym a wyższymi uczelniami, a 
dla społeczeństwa będzie okresem 
wzmożonej akcji na rzecz mło- 
dzieży akademickiej. Społeczeń« 
stwo świadome faktu, że najbar- 
dziej potrzebujący pomocy stu- 
denci — to synowie robotników 
i chłopów, którzy pragną ludowi 
służyć swą wiedzą — spotęguje 
swe wysiłki dla rozbudowy wyż- 
szego szkolnictwa. 


Wyższe uczelnie w Polsce w 
swym procesie demokratyzacji 
uczyniły już duże postępy. Obec- 
nie już około 50 proc. młodzieży 
akademickiej — to dzieci rohot- 
ników i chłopów mało i średnio- 
rolnych. Państwo otacza szkol- 
nictwo wyższe troskliwą opieką. 
W 1946 r. wydatkowano na wyż- 
sze uczelnie 146 proc, sum wydat- 
kowanych w 1945 r, a w roku 
bież. sumy te znowu wzrosły 18- 
krotnie, Odbudowano szereg za- 
kładów naukowych, stworzona 
naukowcom lepsze warunki pra- 
cy. Równocześnie wzrósł ogrom- 
nie fundusz stypendialny i ilość 
stypendiów Ministerstwa Oświa- 
ty wynosi od 1 września br. 18.700 
po 5.000 zł, Równocześnie Pań- 
stwo wydaje poważne sumy na 
wyżywienie w stołówkach akade- 
mickich, na utrzymanie domów 
akademickich, na opiekę lekar- 
ska. wczasy, pomoce naukowe itd, 
Dużą pomocą w tei akcji jest rów 
nież działalność Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych. 


Cała ta pomoc ułatwia dalszą 
demokratyzację wyższego szkol- 
nictwa w Polsce, demokratyzację, 
która jest sprawą całego nasze- 
go narodu. Zorganizowana w 
Międzynarodowym Związku Stu- 
dentów akademicka młodzież pol- 
ska, związana tymi samymi ide- 
ami i tym samvm programem ze 
studencką młodzieżą całego świa- 
ta, będzie jednym więcej oani- 
wem w potężnym froncie walki 
o pokój. Młodzież studencka, złą- 
czona w walce o pokój, nienod!e- 
głość i demokratyzacie nauki, be- 
dzie ostoją przyszłości naszego 
narodu i wybierze dłań najkróte 
szą drogę w lepsze jutro, 
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Sojusz arabski 
pod egida 
Anglosasów 


‘Agencja TASS podaje za jerozolime 


skim 


do Kairu. przybędzie wkrótce anglo* 
amerykańska 
Delegacja ta przejmie w swe ręce 
kierownictwo nad sprawami, związany 
z utworzeniem 
obronnego” krajów arabskich, 


mi 


TERESY WYRA 


Zbrodnia 


d.ennikiem „Al Hamiszmar”, że 


delegacja wojskowa. 


tzw, „sojuszu 


Narty, lyżwy i suneczki! 


Moc przyjemności oczekuje 
tej zimy wczasowiczów w Zakopanem 


OŚRODEK Wczasów Pracowniczych bytu w 


rach, każdy wczasowicz 


w Zakopanem, wykorzystując okres będzie miał okazję pod kierunkiem 


martwy przed 
Bs d 
omów wypoczynkowych oraz wach. 
uzupenłia 
domów węzasowych w liczbie 45. W |. 
„nadchodzącym 
sportowe i kulturalne będą dla wcza- 
sowiczów zorganizowane szczególnie 
troskliwie. - 
Uruchamia się wypożyczalnię nart, 
kostiumów narciarskich, łyżew i sa- 
neczek, W ciągu dwóch tygodni po- 


sezonem 
gruntowny 


zimowym specjalnego instruktora sportowego 
rowadza remont nauczyć się jazdy na nartach i łyż- 


wyposażenie wszystkich 


| Dom wypoczynkowy na Groniku, 
ako młodzieżowy ośrodek sportowy, 
Dedala miał własne lodowisko dla 
łyżwiarzy, ponadto własnym lodo- 
, wiskiem zie dysponował każdy 
blok domów wypoczynkowych. Ogó- 
łem FWP uruchomi tej zimy 15 lo- 
dowisk. 


sezonie rozrywki 


ŁAKCUCH OFIAR 
na odbudowę Zamku Warszawskiego £ elektryfikacji 


Narodowe zabytki kulturalne i pomniki historyczne stanowia własność 
całego narodu Cały też naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
Sszawski, który stanie sie łańcuchem wiążącym z naszą przeszłością historycz- 
ng dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość, 


Redakcja Presita "pd że Polskiego” wzywa swych wszysikich Czy- 


telników do składania ofiar 


odbudowę Zamku. W fym celu otworzyła listę 


Składek, którą będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su- 
my należy wpłacać no konto llustrowenego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 jŁuńcuch ofiar na odbudowę Zamku Warszawskiego|. 
© wpłacie i wezwaniu dalszych osób de kontynuowania łańcucha (podajac 
ich dokładne adresy} prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie, 


Lp. 


1010. 


Kwota zł Wzywa de kontynuowania łańcucha 


Nazwisko Ma zł Wzywa do 
red. Henryk Jaworowski — Poznań - 500 
wzywa: red. Henryka Hellera (Poznań, Działyńskich 10 — „Głos Wiel- 
kopolski”). 


Józet Wygocki — Toruń 300 
dr Edmund Grajewski — Szubin 500 
Pracownicy UPT — Tczew 2 2.322 
Staniszaw Połom — Śliwice, p. Tuchola 200 
Celina Rosanka — RUTT Toruń 100 
Henryk Lewandowski — Osięciny 500 
Jan Bonin — Karsin w 300 
Jan Tarnawski — Gdańsk-Oliwa 500 
Stefan Krystek — Paruszka, p. Skórka, pów. Złotów 150 
Irena Retur — Gdynia 200 


wzywa: Lidię Szymura (Gdynia, Świętojańska 66), Jadwigę Lengewicz 
(Gdynia, Legionów 23]. 

Bronisław Chwarścianek — Barłożno, pow. Starogard 1.000 
wzywa: Barfłomieja Serockiego (Barłożno, pow. Starogard), Walentego 
Męczykowskiego (Barłożno, pow. Stoiogówk, Józefa Wołoszyka, kier. 
miecz. spółdz. (Starogard), Jana Labonia, kier. Okr. Mlecz. Spółdz. 
(Pelplinj, Franciszka Hermańskiago (Wągrowiec, Pl. Płk. Paszkowa 7), 
Feliksa Basińskiego (Młynkowo, pow. Czarnków), Józefa Dymka (Rosko, 
pow. Czarnków). Edwarda Chwarścianka (Hamrzysko, w. Czarnków), 
Jana Winieckiego, kier. szk. (Komorzewo, pa c ów), Hilarię Ka- 
zińską, nauczycielkę (Wyszyny, pow. Chodzież). 

Stanisław Ciesielski — Wierzchucin Królewski 100 
wzywa: Łolesiawa Sierzputowskiego, wójta gminy (Więrzchucin Król.) 
Franciszka Pasternackiego (Wierzchucin Król.j, Antoniego Simińskiego, 
rządcę (Kiąpiewo, p. Wierzchucin Król.j, Leona Klóskowskiego (Krąpie- 
wo, p. Wierzchucin Król.), Bernarda Grochowskiego, sekr. gminy (Wierz 
chucin Król.), Stefana Karamuckiego (Wierzchucin Król.), Helenę Koco- 
niównę, naucz. Szkoły Roln. (Krąpiewo, p. Wierzchucin Król.), Eugeniu- 
sza Pączka, kmdła „SP” (Wierzchucin Król.). 

adw. Alfred h — Szczecin 500 
wzywa: adw. Adama Radomskiego (Szczecin, Al. Piastów 73). inż. Fe- 
liksa Nogalę (Szczecin, Pocztowa 5). 

Jan Soboczyński, dentysta — Śliwice, pow. Tuchola 500 
wzywa: Józefa Fiszera, dentystę (Grudziądz, Kościuszki 44), Bernarda 
Wyrwińskiego (Sopot, Podjazd 1), Józefa Bełwona, dentystę (Ryjewo, 
pow. Kwidzyń), Leona Gierszewskiego, dentystę {Tuchola}, Wiktorię 
Korihalsową, dentystkę (Tuchola), Otylię Skórkowa, dentystkę (Tuchola), 
Olgierda Wiewiórowskiego, nadleśniczego (Nadleśnictwo Lipowa, p. 
Szlachta), Jana Zomkowskieao [Leśnictwo Lipowa, p. Szlachta), Józefa 
Bronka, deniystę (Gniew, pow. Tczew), Ry>.arda Paukę, dentysta [Ry- 
pin, woj. szczecińskiej. 


Tadeusz Okoński — OUPT Aleksandrów Kujawski 100 
wzywa: Ryszarda Siemieniuka (Dobre k. Nieszawy — UPT). 

Leon Krauze — Bydgoszcz 100 
Bronisława Szubryczyńska — Toruń 50 
Władysław Sakwiński — Toruń 300 
Wiktor Knifter — Barłożno, pow. Starogard 200 
Pracownicy Tartaku L. P. Śniechowo, wyż Myślibórz 10.371 
Zdzisław Sakowski, nadieśnictwoDarzlubie, pow. Puck 100 
Wżadyszaw Zierke — OUP Słupsk 1 100 
Stefan Łukasiewicz, przew. LZS Lubichowo, pow. Starogard 200 


wzywa: Jana Spicha (Lębork 3 — UP), Władysława Łukaszewicza, nau- 
czycieła (Polnice, pow. Człuchów], Krystynę Beszczyńską, sekr. gminy 
(Lubichowo), Brunona Pieleckiego, restauratora (Lubichowo), Brunona 
Kaczyńskiego (Lubichowo — Sam. Chłopska), Kazimierza Szefera (Lu- 
bichowoj, Edwarda Beliny (Lubichowo — Gmin. Sp. Sam. Chł.), Alfonsa 
Kobusę (Lubichowo — k-da „SP”). 


Wi. Dominiczak (nr 939) — Inowrocław do kontynuowania łańcucha 


wzywa: Wzadysława Siężałą, Kazimierza Pietrzaka, Romana Andrzejew- 
skiego, Sylwestra Marka, Wacława Zalewskiego, Tadeusza Kośnikowskie- 
go — wszyscy UP Ińbwrocław 2. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Oświadczenie dr jana Dembowskieg 


przewodniczący 


„Konferencja rzymska — oś- 


wiadczył prof. Dembowski —byla 
ważnym ogniwem w łańcuchu wy 


darzeń, 
Ś 


r umacniających pokój 
ij sa Jej znaczenie można oce- 


nić tylko na tle sytuacji miedzy- 
narodowej. 


p: 
glii, 


W krajach kapitalistycznych, 
e wszystkim w USA i An- 
coraz bardziej narasta roz- 


pasana nagonka antyradziecka, 
zwiększają się budżety wojenne, 
które stanowią klęskę społeczną, 
pogłębiają kryzys ekonomiczny i 
nędzę mas pracujących. Było by 
zbrodnią wobec kultury ludzkiej, 


gdybyśmy nie przyłączyli 
wszyscy do akcji pokoju. 


się 
Pamię- 


tajmy, że wojna w latach 1914— 
1918 kosztowała 200 miliardów do 
larów i 10 milionów istnień ludz- 
kich, a wojna w latach 1939—1945 
kosztowała 1,000 miliardów dola- 
rów i spowodowała śmierć 50 mi- 
lionów ludzi. 


Liczby te są dostatecznie wymo 


wne, 


Szybkościowy 
system 


Brygada monterów Zjednoczenia 


| Energetycznego Okręgu Płocko*Włoc* 
ławskiego, składająca się z 34 osób, 
osiągnęła rekordowe wyniki w elek 
tryfikacji wsi. 


Brygada ta zelektryfikowała w cią: 


gu 3,5 dnia wiejską spółdzielnię pros 


cyjną Kamieniec, przeprowadzając 
tym czasie konstrukcję przewodo= 


wą długości 6 tys. metrów. 
to 


PORTOW) 


SE 


NIEDZIELA 
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c kultury 


to nie przyłączenie się da akcji pokoju 


W dniach od 28'do 31 października br. odbyła się w Rzymie 
konferencja Stałego Światowego Komitetu Zwolenników Pokoju, ` 
w której brała również udział delegacja polska: 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju prof. dr Jan Dembowski i 
wiceprzewodniczący poseł Tadeusz Ćwik, Prof, Dembowski udzie- 
li} przedstawicielowi Polskiej Agencji Prasowej wywiadu, w któ- 
rym omówił doniesłą rolę konferencji rzymskiej. 


niki — mówi z mocą prof. 
bowski. Pokój z pewnością naro- 
dy narzucą podżegaczom wojen- 
nym. Zaszły wypadki. które jesz- 
cze bardziej wzmoeniły front po- 
koju. Do ważnych wydarzeń mię 
dzynarodowych prze 
wszystkim utworzenie,-Chińskiej 
Republiki Demokratycznej i De- 
Rorretroaj Republiki Niemiec- 
iej. 


TO FOLIE 


> 


ludzkiej 


Obecnie nie ma powodu do pa- 
Dem- 


należy przede 


Ogólem oceniam konferencję 


rzymską — stwierdza prof. Dem- 
bowski — jako znaczne ożywienie 
i wzmożenie aktywności 
pokoju. 


obozu 


[ABELA WYGPAPYCH $7 LOIERN ` 


f-szy dzień ciągnienia I'l-e kiesy 


Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 9202 29398. 


Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
37468. ` 


Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2323 8639 30081 31744 38576 
52857 56525 69399 89805 97463 99825. 


Wygrane pe 40.000 zł padły na 
Nr Nr 4601 8248 21036 28055 37015 
40158 46581 575532 67978 75794. 

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 197 2448 4496 6560 10530 14526 
16585 20167 26851 38184 39610 41461 
45238 47971 48200 53458 57646 57898 
58543 60673 61187 61329 67241 69308 
72171 72747 78375 73904 75427 77559 
80331 85276 87181 87639 93495 94168 
94341 97000 97090. 

Wygrane po 8.000 zł 3281 4166 4974 
5286 6022 6613 6947 7054 7087 7229 
7532 7960 8934 11516 11742 11779 
12813 14771 15121 15875 18206 19828 
20105 21891 28445 29138 29350 32209 
32535 33929 34849 35410 38473 38549 
38845 42600 42651 44389 44680 45203 
45657 46978 48586 48651 49778 49828 
50012 50518 51917 53986 55194 56389 
57694 59380 59980 60297 60553 60649 
2550 63444 63514 64719 65004 70152 
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Nr 314 


Amaestia a 
v Czechosłowacji 
Prezydent Gottwald udzielił e 
D 


dawno amnestii 127 księżom, k 
rzy dopuścili się wykroczeń w. 
związku z nieprzyjazna wobeę lų 
dowej republiki czechosłowackiej 
polityką Watykanu. 

W sobotę ogłoszono oficjal. 
komunikat, który stwierdza, | 
prezydent Czechosłowacji ro : 
rzył amnestię na dalsze 153 osob, 

przeciwko którym wszczęto j 
postępowanie za nopełnienie poe 
dobnych przewinień, Osoby te us 
świadomiły sobie, że działały prze 
ciwko interesom państwa czecho= 
słowackiego. : 


Udzielenie tym osobom amne 
stii przez prez, Gottwalda dow 
dzi raz jeszcze szczerości wysił= 
ków ze strony państwa uregulo+ 
wania wszystkich zagadnień pc 
między państwem a kościołem w 
Czechosłowacji — stwierdza w za 
kończeniu komunikat. K 


UA 


r 
h 
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29130 694 858 30011 318 489 
31122 650 687 769 32257 672 342 
527 35385 36059 269 971 37425 640 
931 38010 494 709 39709 40382 539 
946 41236 422 544 545 630 708 I 
42059 253 43273 672 44109 548 5 
45427 46581 700 47081 476 48886 998 
50242 379 716 51311 930 52280 468 66% 
763 819 875 55137 382 56861 965 57879 
58278 415 710 59175 225 282 820 786 
60089 775 61470 62190 383 476 855 958 
975 63047 64820 66153 311 698 67011 
185 582 564 679 838 60213 508 71268 
769 773 785 72821 73166 569 75594 $ 
76092 156 261 707 877 77785 7 

923 934 79036 80278 310 860 
614 83008 84225 862 85228 548 
182 87580 88608 89247 90338 539 
875 897 91680 92250 670 772 
162 94496 571 747 883 915 951 
572 96037 381 619 97409 981 
043 620 655 893. 
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W niedzielę, dnia 13 bm. odbędą § 79214 71139 71532 74331 76882 78227 Pt tosty gp = prze 587 
się na terenie kraju nast. ważniejsze 78476 79416 80879 84112 87350 90842 59 68 782 880 98 7008 68 9 97 162 263 
imprezy sportowe = .. p 91171 92323 94372 95628 98506. 312 6 7 50 444 97 636 79 701 62 95 949 

„Ostatnie rozgrywki o_mistrz Ligi Wygrane po 4.000 zł 101 262 948 | 50 7 8002 104 90 99 208 307 413 22 48 
piłkarskiej: 1304 728 2014 129 159 681 668 829 |545 711 855 94 908 60 89 99 9001 26 

RUCH — —KOLEJARZ 3815 843 91 4254 270 5006 089 6175|82 209 72 396 431 47 639 60 718 M. 

LEGIA — AKS 244 7297 329 479 8118 330 9116 256 |891 956 88 10025 151 336 417 515 37 

CRACOVIA — SZOMBIERKI 281 512 536 613 10993 12057 344, 879 | 70 616 749 90 876, 91 11129 43 60 98 

WARTA — WISŁA 13807 14125 438 653 15002 119 180 356 | 359 406 89 677 T16 45 821 66 971 

ŁKS — POLONIA (W) 674 16515 18497 650 850 19089 518 540 | 12024 46 375 573 647 54 84 176 842 _ 

POLONIA (B) — LECHIA 601 633 823 30330 875 21308 686 694 | 908 42 89 13186 210 79 84 381 41 419 

W spotkaniach o mistrz. Ligi ko-g 22626 952 23023 233 332 434 745 869 |540 745 842 933 80 14064 85 118 56 
s pra epis: taiii Okovi st; Eo: ja: 353 507 599 666 968 |642 760 926 15004 137 55 70 200 8 

olejarz (Pz) — Kolejarz 27115 144 - 

Wisla = Kolejarz (Torat 28141 438 |331 585 638 80 728.30 55 906 48 2 

ŁKS — Spójnia ( podamy w następnym numerze) A 

AZS Wm e Cracoria (Dalszy ciąg wygranych w ym n 
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Niezbyt łaskawy okazał się los, 
jeśli chodzi o zachowanie nam pa* 
miątek po Chopinie. W okresie za» 
ledwie stuletnim dzielącym nas od 
jego Śmierci zniszczały na skutek 
„zębu” czasu, działań wojennych 
czy innych powodów, a nie w naj* 
mniejszej mierze z powodu obojęt: 
ności na te sprawy ze strony ob* 
cych i nas samych liczne cenne po» 
zostałości po wielkim Synu Polski, 
choć wielkość jego zrozumiano i 
oceniono wcześnie. 

Zaginęły liczne rękopisy utworów 
Mistrza, listy, pamiętniki jego naje 
bliższych zawierające niejedną cene 
ną wiadomość o nim samym, pa 
miątki osobiste po nim itp, W do* 
datku sporo ze spuścizny po nim 
znalazło się poza granicami nasze* 
go kraju i dotychczas do nas nie 
wróciło. Nie wróciła jeszcze do 
kraju najcenniejsza relikwia po 
Chopinie: jego szczątki doczesne. 

Surowo również obszedł się los 
z niezwykle cenną pamiątką po 
największym Raszym muzyku, z 
domem w Żelazowej Woli, w któ» 
rym Chopin się urodził, Trzeba jede 
nak z góry powiedzieć, że dużo wi: 
ny w tym, iż to największe sank? 
tuarium muzyki polskiej dopiero 
od lat kilkunastu doszło do właści: 
wego znaczenia i należytą opieką 
zostało otoczone, leży w naszym 
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Der Leom Wśtikowskó 


Zelazowa Wola niegdyś i dziś 


własnym niedbalstwie. Los był w 
tym wypadku o tyle łaskawy, że 
z kilku niebezpiecznych sytuacyj, 
w których dom ten się znajdował, 
ocalił go nam choć w nader skrome 
nej szacie, bo tylko z gołymi mura» 
mi, bez „dodatków* wewnętrznych 
i zewnętrznych. Rzeczą naszą było 
odtworzyć wnętrze domu i urządzić 
jego otoczenie w sposób "najbar: 
dziej przypominający sty! czasów, 
w których żył Chopin, a zarazem 
we formie godnej jego. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że przy zupełnym bra* 
ku autentycznych pamiątek z tego 
domu wzgl. otoczenia nie było to 
sprawą łatwą. 

Dzieje naszego stosunku do 
dworku, w Żelazowej Woli, w któ* 
rym urodził się jeden z najwięke 
szych Polaków, to smutna karta nas 
szej historii kultury muzycznej — 
i nie tylko muzycznej! Historia sa» 
mego dworku i jego przynależności 
świadczą wymownie © tym, jak 
mało na sercu leżały społeczeń* 
stwu naszemu i rządom ' 
przed laty kilkudziesięciu czy na 
wet kilkunastu sprawy kultury, ras 
towanie i konserwowanie nawet 
najcenniejszych pamiątek narodos 
wych. A przecież można było przy 
stosunkowo małym nakładzie sił i 
środków — u'ałować bardzo wiele 
jeszcze względnie niedawno temu. 


Brak było jednak chęci 1 zrózumióć 
nia! 


Rumienić się trzeba, gdy się patrzy 
tej smutnej prawdzie historycznej - 
w oczy! Dość powiedzieć, że jes» 
cze dwadzieścia lat temu, gdy ły” 
cie muzyczne i ogólno*kultur 
pulsowało — zdawałoby się nom 
malnym tętnem, dworek pochop 
nowski — który na skutek długo 
letnich w nim rządów niepowoła 
nych właścicieli i dzięki licznym 
przeróbkom — i tak już utracił był 
dawny swój wygląd, przedstawiał 
nędzny obraz ruiny bez jakichkole 
wiek śladów po genialnym muzyku. 
Wielki park historyczny był zwy” 
czajnym polem, na którym bydło 
hasało; na płocie zaś wisiały garne 
ki i bielizna. W ciągu z górą stu 
lat nie zdobył się nikt na to, by ræ 
tować cenne pamiątki po Chopinie 
(a można było — jak wspomnieliść 
my, ratować bardzo wiele — jesz 
cze niedawno temu). Jedyną j 
hołdu złożonego tu Chopinowi - 
postawiony tu w roku 1894 skrome 
ny pomnik — obelisk ku czci AM > 
cymistrza tonów. Stało się to £ 
inicjatywy rzecz charaktery” 
styczna i podkreślenia godna = 
kompozytora rosyjskiego, M. Bała 
kirewa, wielkiego znawcy i entu © 
zjasty sztuki Chopina.  Realizato* | 
rem tego projektu było Warszaw» _ 
skie Towarzystwo Muzyczne. Po 
pierwszej wojnie światowej, w ro* 
ku 1918 ośrodek majątku był wła 
nością kilku gospodarzy. Spośród © 
wszystkich zabudowań dworskich 
tego majątku, należącego ni 

(w czasach kiedy tam mieszkali ro* 
dzice Chopina), do rodziny Skarb” 
ków, wszystkie w międzyczasie z0% 
stały zniszczone przez pożar 26 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Powrót do życia 
Inwalidzi pełnowartościowym: obywatelami 
Pożyte czn a d zi a ł a l no Ó é | Na bież. rok szkolny zaplanowa 


no następujące ilości produkeyj- 


KATOLICKIEGO 


ZNACZEK POCZTOWY KU CZCI 
MISJONARZA 
Rząd państewka Goa m Indiach 


-~ rmoydał znaczek pocztowy ku czci 
O. Vasha, który tam Mods się, a 
zmarł na Cejlonie w 1710 r. i czczo- 
ny jest, jako śmięty. 

jego praca misjonarska wśród po- 
gan była nader ciężka. Gdy już nie 
mógł ` publicznie mystępować jako 
duszpasterz, włożył szaty niewolnika 
i tak działal rośród katolików cej- 


SĄCZ | ne zakładu: 3200 par obuwia war- 
największego w Polsce Nr karłęści AEE ER 
Zakładu Szkolenia Inwalidów |Jest to 0% pree. więcej niż w ub. 
roku przy tej samej liczbie ucz- 

Tabon ara EA SE A W yti maty 


Mało kto wie, że w odległości 2,5 km od 


lońskich. (ki) 


NAJWIĘKSZY W ŚWIECIE 
KOŚCIÓŁ KATOLICKI 


W stolicy Brazylii Rio de Janeiro 
stanie wkrótce największy kościół 
świata, m którym będzie przeszło 
8.000 miejsc siedzących. Race, mw 

im 


stylu "nowogotycko — bizantyjs 
projektował ks. architekt Paweł Con- 
solini. (ki) 


SZKODY WOJENNE KOŚCIOŁA 
WE FRANCJI I WŁOSZECH 


Na skutek bombardowania, ostrze- 
liwania i pożarów w czasie ostatniej 
-~ wojny me Francji uległo zniszczeniu 

przeszło 20.000 świątyń. Niektóre 
p. z nich zostały zrównane z ziemią. 
d Zniszczono też około 2000 klasztoróm. 

j We Włoszech również zniszczono 
= miele kościołów i klasztorów. Wto- 
chy utraciły około 5400 dzmonómw 
kościelnych, z których uratowano 
= tylko około 1500. (ki) 


| 


Wiatr jesienny, pierwsza zapo* 
wiedź zbliżającej się zimy, jest 
sprzymierzeńcem przyszłych lot: 
ników, Potrzeba tylko kilkanaście 
metrów sznurka i trochę papieru, 
aby móc między niebem a ziemią 
"na barwnym latawcu zawiesić ma: 
rzenia © przyszłych lotach na 
. szybowcu, a może nawet na „pra: 
wdziwym' samolocie. 

(Foto — Fegetz, Gdynia) 


szczęśliwym wyjątkiem jednej z o* 
5 ficyn, tego właśnie dbmu, w któ: 
rym urodził się Fryderyk Chopin. 
Ten oto niezwykle pamiątkowy 
"dom został w roku 1918 przeznaczo* 
My do rozbiórki. Na szczęście jed: 
3 nak nie doszło do wykonania tego 
'kompromitujacego projektu. Pos 
wstał wówczas Komitet Budowy 
Domu Chopina, który w roku 1928 
wykupił dom wraz z 7 ha ziemi z 
» „Jąk ówczesnych jego właścicieli i w 
. roku -1931 go odnowił. Powstały z 
X kolei w r. 1932 Komitet Dni Chopi? 
J 'nowskich nie szczędził trudów ni 
E; starań, aby, — ile się tylko jeszcze 
daio — naprawiać, odrabiać zaległo* 
ści i jak największą czcią otoczyć 
to historyczne miejsce. A chociaż 
4 -Rad pięknymi tymi wysiłkami zas 
ciążyły skutki dawnych grzechów 
nię dających się już naprawić, to 
jednak wielkie uznanie i wdzięcz= 
ność należy się tym, którzy od lat 
kilkunastu starają się wspomniane 
historyczne błędy i grzechy w mia: 
rę sił wymazać. 
Dookoła domu Chopina urządzo* 
Ł no więc nowoczesny park (wg pro* 
jektu prot. Fr. KrzywdysPolkowskie* 
go), z pergolą. altana, olbrzymim 
podium dla zespołów śpiewaczych 
oraz orkiestr na około 2.000 uczest: 
ników na festiwale muzyczne, Ca 
łość ogrodzono murowanym parka* 
nem. W parku zasadzono przeszło 
. -10.000 okazów drzew i krzewów, o* 
fiarowanych cieniom Chopina przez 
wszystkie miasta i osiedla Polski. 
Pomnik z roku 1894 przeniesiono 
sprzed domu w głąb ogrodu, rzecz 
kę Utratę, nad którą leży (koło So* 
chaczewa) Żelazowa Woła, a która 
płynie przez ogróczpark, uregulo* 
wano. Wybudowano też murowany 


w malowniczo położenych lasach największy w Polsce Zakład WY a nie wytwórczy, to jednak 


Szkoienia Inwalidów, 


Twierdzenie, że inwalidzi wojenni są cieżarem dla społeczeństwa, 


dziś już jest anachronizmem. 
nieniem ogólnopaństwowym. 


Sprawa inwalidzka stała się zagad- 
Polega ono na tym, aby szkolić inwali- 


dów w zawodach wysokokwalifikowanych, które wyzwoliły by z 
nich maksimum umiejętności wytwórczo-robotniczej. Zapewni to 
inwalidom lepszą egzystencję i wewnętrzne przeświadczenie o po- 


trzebie życia, oraz wprzęże ich do 
darczego wyzwolonej Ojczyzny. 


Z dawnego niemieckiego szpi- 
tala dla psychicznie chorych, a w 
okresie wojny z koszar SS-ma- 
nów, na pięknie położonym wśród 
lasów terenie, min. Rusinek pod- 
jął myśl utworzenia tu najwięk- 
szego w Polsce Ośrodka Szkole- 
nia Inwalidów Wojennych. Po za 
akceptowaniu projektu min. Ru. 
sinka przez Rząd, w 1947 r. inten- 
sywnie przystąpiono do remom 
tów i odbudowy uszkodzonych o» 
biektów. 

Nakładem blisko 167 mil. zł od- 
budowano pomieszczenia, a ko- 
sztem 48 mil. zł wyposażono za- 
kład w niezbędne urządzenia. Wy 
datkowano wiec ponad 200 mil. zł 


ina adaptację obiektu do nowych 


celów, przy czym zakład został o> 
bliczony na 1000 uczniów. 
We wrześniu 1948 r. oddano do 


użytku część pomieszczeń'i rozpo 
,częto szkolenie 


zawodowe około 
500 inwalidów. by w grudniu te 
goż roku 13 uczniów ukończyło 
pierwsze przeszkolenie. Liczba 
ich do chwili obecnej wzrosła do 
200 osób. 

Absolwenci zakładu przeszli 
również przeszkolenie zawodowe 
na 800 godzinnyeh kursach, oraz 
uzupełnili swe wiadomości ogól 
ne, kończąc 7-klasową szkołę po 
stawową. W ten sposób stali się 
pełnowartościowymi obywatela- 
mi, świadomymi swych praw i 
obowiązków wobec państwa. 

Przy jednoczesnym szkoleniu, 
uczniowie wyprodukowali około 
2000 par obuwia wartości 8 mil. 
zł, oraz około 1000 szt. ubrań war 


tości około 6 mil. zł. Zakład kładł | 


nacisk nie na szybkość produkcji, 
lecz na jej jakość, ze względu na 
konieczność należytego opanowa- 
nia zawodu rzemieślniczego. 

„ W roku szkolnym 1949/50 zakład 
opuści 202 rzemieślników. Na 
liczbę te złoży sie %2 szewców, 20 


| cholewkarzy, 90 krawców. 300 go- 

"dzinny kurs dokształcający ukoń- 

czy 225 uczniów, natomiast szko- 
le podstawową 106 uczniów. 

I 


Zakład wprowadził wśród ucz- 


budynek dla ogrodnika*kustosza, o% 
raz kiłka zabudowań gospodarskich. 
Samą oficynę, w której ujrzał 
światło dzienne Fr. Chopin, a która 
z burz dziejowych jakby cudem o* 
calała, doprowadzono możliwie 
wiernie do stanu dawnego. Rozpo* 
częte w tej dziedzinie prace przer: 
wał wybuch drugiej wojny świało* 
wej. Niemcy zrujnowali doszczętnie 
wszysiko, co tu zastali. W dodat: 
ku opodal domu Chopina ustawio* 
no armaty  ostrzeliwujące stąd 
oblężoną Warszawę, 

W r. 1945 władze polskie zasta* 
ły tu tylko opustoszały domek z roze 
bitymi drzwiami i oknami oraz po* 
zbawione nóg pudło zniszczonego 
fortepianu z wyrwanymi strunami. 
Najważniejsze jednak było to, że 
sam domek ocalał, Trzeba było więc 
prace restauracyjne zacząć znowu 
od samego poczatku, 

Na Rok Chopinowski prace tè us 
kończono. Wnętrze domu urządzo* 
no wg projektu inż. arch. M. Kuź: 
my zgodnie ze stylem epoki, w któ: 
rej żył Chopin. Przez przedsionek 
wchodzimy do pokoiku z komin 
kiem, a stąd do sałoniku z oknami 
wychodzącymi na park. W saloniku 
tym, który był prawdopodobnie po* 
kojem jadalnym rodziny Chopinów, 
dzisiaj odbywają się koncerty pu: 
bliczne z okazji zjazdów, festiwali 
muzycznych itp, imprez, urządza: 
nych w Żelazowej Woli. Przez 
przedsionek przechodzimy dalej do 
drugiej części mieszkania, składają: 
cej się z pokoju matki z alkierzy* 
kiem, w którym urodził się Fryde= 
ryk, oraz z saloniku i sypiałni, W 
gabłocie znajduje się odlew ręki 
Chopina. Obok znajduje się garde 
roba i pokój ojca Fryderyka. Obec* 


niów i personelu szlachetne 
współzawodnictwo pracy, oraz 
akcję oszczędnościową. Podstawą 
do oceny punktów we współza- 
wodnictwie uczniów są następu- 
jące elementy: wykonanie zajęć 
praktycznych, pilność, punktual- 
ność, staranność, koleżeństwo. 
czystość, t 

, Każdy z elementów oceniany 
jest komisyjnie i stopniowany. 
Uczeń zakwalifikowany do jednej 
z trzech grup otrzymuje premie 
pieniężne dzienne, Instruktorów 
zaś kwalifikuje się w zależności 
od wyników zespołu jego wycho- 
wanków, przy czym brana jest 
pod uwagę ogólna ocena wauki 
teoretycznej, wykonanie zadań 
praktycznych i oszczędność w zu- 
życiu materiałów produkcyjnych. 


ASH. 
Wspaniaf 
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wzb 


Łódź, w listopadzie 

Ubiegła niedziela 
była wielkim prze- 
Życiem w życiu kul 
turalnym Łodzi. W 
dniu tym bowiem 
oddany został do 


ł jè użytku n o w y 
$ :: gmach Miejskiej 
| j: ; Biblioteki Publicz- 
A: 


nej przy ul. Gdań 
skiej 102. 

W pięknym nowoczesnym. jasnym 
gmachu wszystko jest nowe, Nie tyl- 
. ko mury, ale każdy mebel, szafy, sto- 

ły, biurka, lampy, maszyny introliga- 
|torskie. W częściach reprezentacyj- 
nych urządzenia dochodzę; do granic 
luksusu. Pod względem objętości 


| gmach liczy 10 tys. m3. Mieszczą się 


w nim magazyny z metalowymi półka 


nie znajduje się w nim księga paz 


twórczego budownictwa gospo- 


, warsztaty są opłacalne i nie przy 
noszą deficytu. 

Ogólna powierzchnia zakładu 
wynosi 36 ha. Jest to właściwie 
miasto w mieście, gdyż kompleks 
48 budynków dużych, nowocze- 
śnie urządzonych wyrasta na 
pięknie położonym terenie. 
„Dyrektorem zakładu jest p. Ma- 
rian Kopciowski, człowiek młody 
,1 odznaczający się niezwykłą e 
| nergią, Dzięki niemu zakład roz- 
wija się coraz pomyślniej. 
| Zakład posiada piękną i dosko 
| nale wyposażoną kuchnię, własną 
siłownię dostarczającą przez całą 
idobe prądu. centralne ogrzewa. 
nie, sieć telefoniczną (około 50 a- 
paratów), radiowezel. Uczniowie 
korzystają ze spółdzielni, świetli- 
cy, kina (co sobotę i niedzielę) bi- 


biblioteki o 2000 tomów; oraz sze- 
regu innych rozrywek. 
W czasie trwania nauki, ucz. 


niowie otrzymują bezpłatne za- 
į kwaterowanie, pelne utrzymanie, 
| pomoce naukowe. onieke lekarską 
i oraz rentę inwalidzką w całej wy 
, sokości. 

| Ponadto zakład prowadzi wła- 
‘sne gospodarstwo, składajace się 


1 B©GWGOGDG 


z Lodzi | 


gmach Biblioteki 
ogacil robotnicza LODZ 


Państwowy Teatr Powszechny 
w Łodzi wystawił komedię Bli? 
zińskiego „Rozbitki”, dając jej 
znakomitą obsadę z Wodzisiawem 
Ziembińskim, Pelagią  Relewicze 
Ziembińską, Władysławem Walte: 
rem i Adolfem Dymsza na czele. 
Na zdjęciu Ziembiński i Walter, 
których wspaniaże kreacje podbis 
jają widownię. (k) 

Foto: St. Brzozowski i J. Małarski 


z około 50 świń, ogród warzywno: 
kwiatowy,  cieplarnię, własną 
szwalnię, pralnię itd. 

Z pobytu w zakładzie inwalidzi 
są zadowoleni. Nie odczuwają 
swych kalectw. Wierzą, że są pel- 
nowartościowymi obywatelami, 
że kształcą się i ucza po to, by 
służyć -społeczeństwu i państwu, 
które dało im należytą i troskli- 
wa opieke. (em) 


Półki na 300.000 tomów 
16 filii wcałym mieście 


mi o.7 kondygnacjach, połączone 5 
dźwigami i obliczone na 300 tys. to- 
mów, 3 czytelnie ze 180 fotelami, sa- 
le odczytowe na 100 'osób, pokój ka- 
talogowy oraz 6 pracowni dla perso- 
nelu bibliotekarskiego, Nie zapomnia 
no również o obszernej szatni oraz bu 
fecie, Centralne ogrzewanie, instala- 
cje gazowe i elektryczne, centralna 
mechaniczna wentylacja, sieć telefo- 
nów wewnetrznych i sygnalizacja do- 
pełniaję reszty urządzeń, W urządze- 
niu wewnętrznym amachu Biblioteki 
wszystkie zasady nowoczesnego budo 
wnictwa uzgodnione zostały ze stano 
wiskiem dzisiejszego bibliotekarza, 

. Uroczysty moment przekazania gma 
chu Biblioteki społeczeństwu łódzkie. 


miątkowa dla wpisywania się zwie: mu, który połączony został z otwar- 


dzających, Pokoje urządzone są zasż ciem wystawy 


księżki radzieckiej 


bytkowymi meblami, które Instytutzzgromadził przedstawicieli władz į or 


Fryderyka Chopina, opiekun 


Chopinie tu nie ma. (Pewna 


Chopina w Warszawie), 


tegoz ganizacji. 
domu, otrzymał z Muzeum Narodo* wstęgi dokonał po' krótkim przemó- 
wego. Autentycznych pamiątek poz wieniu prezydent miasta Łodzi p. M. 
ichē Minor. 

ilość znajduje się. w Instytucie Fr.ż 


Przed ostatnią wojną istniał ,.pro*£ 


Przecięcia symbolicznej 


Wzruszonym głosem wygłosił do 
zgromadzonych przemówienie dyr- 
Biblioteki p. Augustyniak. Stwierdził 
on na wstępie, że idea biblioteki pu- 
blicznej jest idea współczesną: wg któ 
rej biblioteka winna obsłużyć książ, 
kami wszystkich obywateli. Idea ta 
jest wyrazem demokratyzacji wiedzy 
ludzkiej. Kreślęc nastepnie historię 
į biblioteki publicznej w Łodzi dyr, Au 
| gustyniak podał do wiadomości, że o. 
becna biblioteka uruchomiona została 
w r. 1917 jako własność Towarzystwa 
Biblioteki Publicznej. W r. 1922 To- 
warzystwo przekazało ksiegozbiór dro 
gą darowizny Zarządowi Miejskiemu 
w kodzi. W pierwszych latach biblio. 
iteka mieściła się przy ul. Piotrkow- 
skiej 150 w trzech małych izbach, w 
r. 1918 przeniesiona została do lokalu 
przy ul. A, Struga 14, gdzie na całość 


į składało się 13 izb oraz 2 czytelnie. 


(Ciąg dalszy na stronie 4) 


Z nowoczesnej poezji chinskiej MAO-TSE-TUNG 


jekt wybudowania w parku — opo 
dal oficyny, — mauzoleum Chopina, 2 
do którego miano sprowadzić z Pa 
ryża jego prochy. Obok parku zaśż 
zamierzano wybudować dom=schro2 
nisko dła zasłużonych weteranówz 
muzyki polskiej, Obu tych pięknych> 
projektów dotychczas nie zrealizosż 
wano. A należałoby o nich nie za:ż 
pominać! = 
Życzyć by w końcu należało, abyż 
dojazd do Żelazowej Woli, któryż 
tak dogodńy był w bież. Roku Cho:= 
pinowskim, i nadal jak najbardziejź 
ułatwić, A może by pomyśleć rów== 
nież o udostępnieniu zwiedzającym= 
bliższej okolicy Żel. Woli przez u 
łatwienia komunikacyjne i propa= 
gandę turystyczną?! Okolicą tą za: 
interesować się może niejeden ba= 
dacz Chopina, zwłaszcza z zagranis= 
cy. Tu wszak zaczerpnął Chopinz 
genialnych pomysłów swych do poż 
lonezów czy mazurków; tę krainęż 
więc poznać trzeba, jeśli się chce= 
głębiej zrozumieć jego twórczość.= 
Można by przecież w odniesieniuż 
do Chopina sparafrazować znaneż 
powiedzenie o Kahlenbergu w sto:2 
sunku do Schuberta: 
„Gdy z Żelazowej Woli wokół 
[obejrzysz równiny, 
Mnie i mej szłuki zrozumiesz 


[podwaliny".Ż 


Po 


Wokół Wielkiego Muru 


Krajobraz cały, na północy 


zamknięty jest tysiącem lodu płaszczyzn 
i milionami ścianek płatkór śniegu. 


A stąd i z omąd, wokół W. 
panuje mielkie zamieszanie. 
Nad żółtej Rzeki stromymi 
ro dół czy m górę biegu, 


mody płynącej dojrzeć już nie można 
a góry pobliskie — jako srebrne, tańcujące węże, 
a pagórki m dolinach — podobne są słoniom lśniącym. 


Pragnę mas, o wyżyny nasze, 


W czas jasny — ziemia jest tam tak pormabna, 


jak dzieroczę m biel odziane, 


Taki czar nieodparty » mym 
mają góry i rzeki, co daronych bohateróm, 
malczących tu, pamięć przymodzą: 

cesarze Szi-Huang i Wu-Ti byli tylko prostakami, 


cesarze Tai-Tsung i Tai-Tsu 


a Wielki Dżingis-Chan łuk swój 
by orła zestrzelić ro niebiosach. 


Dziś dopiero żyją tu ludzie 
eo mają serca. 


poeta i wódz 
Chin Ludowych 


ielkiego Muru, 


brzegami, 


do niebios przyróronać! 


o rumianej twarzy. 
kraju 


byli jeno grubianami 
napinał, 


(tłumaczył Stanisław Brzeziński) 
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Z CYKLU: NASZE REPORTAŻE 


W POWIECIE KONECKIM Łazienki 


Końskie, w listopadzie 
biednięj = pał ge p ks 
JSZY: yiko w 
województwie łódzkim ale w kraju, 
Statystyka mówi, że 65 proc. wszyst. 
kich gospodarstw rolnych to gospo- 
darstwa karłowate, Ubogi ten powiat 
posiada jednak wielkie bogactwo ja- 
kim jest niewętpliwie piękno jego 
krajobrazu, Urok konecczyzny daje 
się może najlepiej zauważyć właśnie 
w jesieni, kiedy smukłe, wdzięczne 
brzozy o złotych. liściach na tle ciem- 
nych smug bogatych lasów lub zielo- 
no-ilółtych łęk harmonizują wspaniale 
z błękitem pogodnego nieba. Faluję. 
. Cy lekko teren z wijącymi się krętymi 
‘drogami między szpalerami drzew wy 
gląęda bardzo malowniczo i czaruje 

widza swoistym wdziękiem. 

Stolica powiatu koneckiego (a nie 
` „końskiego“ jak to niektórzy mówię 
ku oburzeniu mieszkańców) to skro- 
mne miasteczko Końskie, liczące oko. 
ło 6 tys. mieszkańców, Gmach otoczo. 
ny parkiem, w którym mieści się sta- 
rostwo oraz Powiatowa Rada Narodo- 
wa i inspektorat szkolny to dawna 
"rezydencja tutejszych obszarników. 

Wicestarosta p. Pękala, który przed 
stawia nam się jako „autochton“ naj- 
lepiej poinformować mote o osięgnie 
ciach i bołęczkach terenu, z którego 

3 pochodzi i z którym jest zżyty, . | 

— Powiat nasz — mówi p. Pękala 
zamieszkany przez 110 tys. osób jest 
"częl'ciowo rolniczy, czę:ciowo zaś gór 
niczy. Chłopi to przeważnie małorol. 


ni, element zresztą jak i robotniczy, 


ubogi. W związku z tym w cięgu 0- 
statnich 4 lat przesiedłilismy na Zie- 
mie,Odzyskane około 32 tys. osób. W 
tym roku akcja przesiedleńcza została 
zahamowana, Pytamy o przyczyny. 
Odpowiedź jest szczera i prosta, E. 
lement najbardziej przedsiębiorczy, 
często nawet spekulancki już odpły- 
. na}. Tym, którzy pozostali brak od- 
wagi do przeniesienia się; eq berdzo 
przywięjzanj do ojczystej ziemi, Poza 
` tym warunki materialne ostatnio ule. 
„ gały doflć znacznej poprawie: “W Ru. 
, Kzie Malinieckiej Spółdzielnia „„Las* 
_ założyła punkt zbiorczy grzybów, prze 
znaczonych na eksport, Okolice boga. 
te w lasy dostarczają, moc t. zw, „kur 
ków' tak bardzo poźwidanych przez za 
granicę grzybów. Ludność zatrudnio- 
na przy zbieraniu grzybów zarabia zu 
pełnie dobrze. 
Drugą przyczyną podniesienia się 
bytu materialnego robotników jest 


Mówiąc o bolączkach powiatu wice 
starosta Pekala zwraca naszą uwagę 
na gromadę Skłoby, która zamieszka- 
na jest przez same kobiety. Mętlów 
braci i synów wymordowali N'emcy 
w 1941 roku mszcząc się w ten spo- 
sób za zorganizowany tu przez mjr, 
Kubale ruch oporu, Kobiety, które we 
getują na małych gospodarkach, nie 
mona namówić do przesiedlenia. Nie 
chcą rozstać się z ziemią, w której 
leią ` prochy ich najdroższych męfż- 
czyzn. Uniemożliwia to załoóenie w 
Skłobach projektowanej spółdzielni 
hodowlanej owiec, Wyjście z sytuacji 
jest rzeczywiście trudne, 

Jeśli chodzi o osiągnięcia powiatu 
to wicestarosta Pękala na pierwszym 
miejscu stawia odbudowę i budowę 
dróg. Z funduszu interwencyjnego 
Min, Pracy i Opieki Społecznej wy- 
budowano 3,5 nowej drogi powiato- 


wej, wyreperowano 6 km dróg znisz- to pod uwagę, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


czonych, Dobrze pracuje również o- 
pieka społeczna, tak bardzo pożądana 
na tym terenie. W Końskich czynne 
są 4 kuchnie ludowe, w Przedborzu 
istnieje wzorowa stacja opieki nad 
matką i dzieckiem, ponadto czynnych 
jest 5 punktów opieki nad matką i 
dzieckiem, W Nikowie uruchomiono 
dom dla starców. Nowy dom dla star- 


kowych zabudowaniach poklasztor- 
nych. 

Na zakończenie wicestarosta poru- 
sza jeszcze jedną sprawę, Chodzi mia 


nowicie o planowane odłączenie po- | 


wiatu koneckiego od woj. łódzkiego 
do kieleckiego, 

Naszym życzeniem jest pozostanie 
w obrębie woj. łódzkiego, gdyż z zo. 
dzią zżyliśmmy się i mamy z nią lepszą 
komunikację niż z Kielcami, Chcie''- 
byśmy, aby czynniki rządowe wzięfy 
Wie ski. 


Biblioteka w Lodzi 


(Ciąg dalszy ze strony 3) 
Ostatnio czynna była tylko 1 czytel- 
nia z 84 krzesłami, i 

Jesli chodzi o księgozbiór liczył on 
przed wojną 65 tys. tomów. Po woj- 
nie liczba ta zmniejszyła się o 15 ty- 
sięcy. Główne elementy obecnego księ 
gozbioru to: biblioteka zasadnicza, 
podręczna, dział księgoznawczy, rocz 
niki czasopism z lat poprzednich i 
stąrodruki, W bibliotece najbogaciej 
reprezentowany jest dział nauk spo- 
łecznych, który składa się z 12 tys. 
tomów, na następnych miejscach znaj 
duje się: historia literatury, historia 
powszechna, nauki stosowane i nauki 
matematyczno - przyrodnicze. Abona- 
ment czasopism bieżących wynosi 300 
tytułów, 5 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w zbiorzę wybija się na czoło 
dział nauk społecznych. Radykalizm 
łódzki szukał tu i znajdował zawsze 
pomoc i wskazówki, Od roku 1917 do 
r. 1949 z wyłączeniem lat wojny iloć 
czytelnikiów, którzy odwiedzili czytel 
nię Publicznej Biblioteki doszła pra- 
wie miliona osób, 

Biblioteką Łódzka pierwsza w Pol- 
sce rozpoczęła swą rozbudowę w kie 
runku tworzenia wypożyczalni rejono 
wych, które łącznie z księgozbiorem 


skich, Pełna sieć biblioteczna w Ło. 
dzi bra pierwszą tego rodzaju orga- 
nizacją w Polsce, Przed wojną Biblio 
teka posiadała 9 filii, obecnie ma ich 
16. Cecha szczególnie charakterystycz 
na biblioteki łódzkiej jest zupełna 
bezpłatność, 


Dyr. Augustyniak podał jeszcze na 
zakończenie kilka ciekawych danych 
co do działalności naukowej bibliote. 
ki, Z inicjatywy personelu bibliotecz- 
nego zostało założone T-wo Bibliofi- 
Wiw Polskich, które wydało 10 wzoro 
wych pod względem graficznym i for 
my literackiej druków z zakresu sztu- 
ki, historii literatury i bibliofilstwa. 
Ponadto ogłoszono drukiem przeszło 
50 rozpraw naukowych i publicystycz. 
nych. Na terenie biblioteki zorganizo- 
wano też przeszło 30 kursów biblio- 
tekarskich, na których przeszkolono 
około tysiąca nowych sił, 


„Ponieważ z Biblioteką, Publiczną w 
Łodzi związałem swe życie, od począt 
ku jej istnienia i przeżywałem inten- 
sywnie wszystkie jej dni szczęścia i 
smutku niech mi będzie wolno wyra- 
zić swą radość z przejęcia nowego 
gmachu, w którym Biblioteka rozpo- 
cznie nową erę pracy dla dalszego 
rozwoju kultury robotniczej* — za- 
kończył swe przemówienie dyr, Au- 


Stołeczne migawki 


Opinia o Ła- 
zienkach jest 
zgodna od lat, 
których ilość wy 
raża się cyfrą 
trzycytfrową: Ła 


Gi Z 


4 WZA zienki są najpię- 
=k kniejszym par- 
e: kiem stolicy. 

qi j Nazwę swą Ła- 


«wm  zienki wzięły od 
pałacu, stanowiącego najważniej- 


Około dwustu lat temu Łazienki 
i park Ujazdowski stanowiły jed: 
ną całość, Przedzieliła je z cza- 
sem ulica Agrykola. Właściciel 
parku, Stanisław Herakliusz Lu- 
omirski, w końcu 17 w, wzniósł 
w parku barokową łazienkę, roz- 
szerzoną później przez króla Au- 
pusta TI. Z łazienki tej dochowa- 
o się kilka pokoi, które ozdobio- 
ne były bogato barokową orna, 
mentyką, Ornamentykę jednak i 
wygląd w stanie z 1989 r, pałac 
Łazienki otrzymał dopierb w koń 
cu 18 wieku, służąc królowi Sta- 
nisławowi Augustowi za letnią 
rezydencję. 

Pałac Łazienkowski stanowi o- 
sobliwość stolicy i perłę archi- 
tektury 18 wieku. Łazienki były 
najbardziej luksusowo urządzo- 
nym pałacem Warszawy. Nie 
więc dziwnego, że odtworzenie 
wnętrza pałacu po zniszczeniach 
wojennych jest trudne, a w pew- 
nych wypadkach — wręcz niemo- 
żliwe. Np. posadzki w pałacu spo- 
rządzone były z siedmiu gatun- 
ków drzewa, wśród których znaj- 
dowały się: czarny dąb, mahoń, 
palisander i drzewo różane, Więk 
szości gatunków tych drzew ©- 
trzymać nie można. Mniej repre- 
zentacyjne wiec pomieszczenia 
pałacu otrzymają posadzki z mo- 
drzewiu, którego dostarczyło kie 
rownietwu odbudowy Pomorze. 
Drugim z materiałów, o który 
jest również trudno, jest marmur 
carraryjski. Szereg fragmentów 
wnętrza pałacu, gdzie znajduje 
się marmur carraryjski, wymaga 
uzupełnień, które mogą być robio 
ne tylko z tegoż gatunku carra- 
ryjskiego. Marmuru tego mają 
nam dostarczyć Włosi, 


Inną z trudności, napotykanych 
przy odbudowie wnętrz pałacu 
Łazienkowskiego, jest brak spe- 
cjalistów — takich, jak sztuka- 
torzy i stiukarze, Wszelkie jed- 
nak trudności zostają pokonywa- 
ne i jeszcze w roku bież, rozpocz- 


wracają 
opieka społeczna do dawnej świetności 
stoi na wysokości „zadania 


|! prowadzą do wydobycia wszy 
, kich 7 
Ła- : wych wartości, które w architek= 

,tonieznych przeróbkach zostały 
| zniekształeone. 


ców powstaje w Kazanowie w zabyt- Ob: budowlę na terenie. parku. | 


łacu. Zewnętrzny wygląd pał 
doprowadzony został do daw 
świetności. Wnętrze również 
ska dawny wygląd, jakkolwiek 
w pewnych szczegółach nastąs 
pią przy odbudowie zmiany, Pra= 
ce restauracyjne mianowicie do É 


artystycznych i zabytk 


Rozwiazana zostanie pomyślnie 
sprawa umeblowania wnętrza pas 
łacu, Poszukiwania czynione n { 
terenie wszystkich stref okupas 
cyjnych Niemiec doprowadziły 
do odnalezienia i rewindykowa=- 
nia wszystkich mebli do sali Sae 
lomona. Meble z innych pomie= 
szczeń pałacu odnaleziono częścio 
wo. Meble z pomieszczeń położo= 
nych na I piętrze pałacu, odtwo= 
rzone zostaną na podstawie 
istniejących rysunków. Ki 

Restauracja wnetrz pałacu Ła- 
zienkowskiego wróci Warszawie 
jej najpiękniejszy pałac w czys 
stszej architektonicznie i arty= 
stycznie formie, wydobędzie boa ` 
wiem to piękno, które zamknęli w. 
swych projektach genialni budo- < 
wniezówie epoki króla Stasia. 
(M.) 


m) 
+ 
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„Złoty róg” 


Młody naukowiec Instytutu Badaws _ 
czego w Kazachstanie z uporem pras — 
cuje nad wyhodowaniem nowej ras k 
sy owiec, chcąc skrzyżować zwykłes 
go merinosa z archarem — kozłem - 
wysokogórskim. Pokonując wszelkie 
trudności, walcząc z surowością klie 
mału i oporami obrońców autorytetu 
zachodnioseuropejskiego sław naukos 
wych, młody badacz naukowy przełas 
muje wreszcie dzięki swemu uporowi 
wszystkie przeciwieństwa i osiąga 
swój cel. Archarmerinossowca nowej 
rasy łatwo już wytrzymuje surowość 
wysokogórskiego klimatu i staje się _ 
nowym skarbem w gospodarce naro* 
dowej. Tak, jak i inne obrazy tego tys ` 
pu, tak i „Złoty róg" przy całej swo 
jej pouczającej treści nie traci absos ` 
lutnie wartości filmu fabularnego 1 ~ 
jego akcja rzucona na tło wspania: 
łej przyrody górskiej Kazachstanu 
trzyma widza w stałym 


"WR 


podniesienie produkcji przemysłowej, 


Zaraz po ich wyjściu położyła się spać. Zocha też 
została na noc, 

Spały w pokoju Marii, małym, ale miłym i ładnie 
umeblowanym, Żadna nie miała ochoty do rozmowy. 

Maria długo nie mogła zasnąć, Leżała z otwartymi 
oczami, wpatrując się w sufit. W pokoju panował pół- 
mrok, Przez okno sączyło się blade światło ulicznej la- 
tarni, kładąc na suficie rozedrgane cienie. 

Cisza. Rodzice już pewnie zasnęli. Obok leży Zocha. 
Też nie śpi. Maria słyszy jej równy, miarowy oddech. 
Zocha napewno myśli teraz o Ostenie, 

Noe. Tyka monotonnie zegar w stołowym, zza okna 
dobiega daleki, zduszony turkot pociągu. 

Nie można zasnąć. Nie można, chociaż przyzywa się 
sen. Nie można odpędzić wspomnienia tamtej chwili. 
Z malowanego na jasny kolor sufitu wciąż patrzą na 
Marię czyjeś dalekie, zmęczone oczy. Widać w nich wy- 
rzut. | 

Daremnie próbuje Maria uchronić się przed ich spoj-/ 
rzeniem, przymykając powieki. Wciąż patrzą. Uparcie, 
natrętnie. 

— Czego on chce?—szepce cichutko Maria. Czyżby, 
mówiąc prawdę, wyrządziła mu krzywdę? Czyż miała 
skłamać?... 

* Dziwne są takie bezsenne chwile, spędzane w mrocz- 
nym pokoju. Chwile, gdy wokół panuje cisza, gdy 
światło ulicznej latarni pełznie po podłodze, a noc stoi 
za oknem. Przychodzą wtedy jakieś niemądre myśli, 
które by nigdy nie przyszły w dzień, przychodzą jakieś 
niepotrzebne refleksje, wracają niepotrzebne wspomnie- 


centralnym tworza sieć bibliotek miej 


gustyniak, Wierski. 


nia, snuje się nić naiwnych, dziewczęcych marzeń. 

— Coby to było — myśli Marią — gdybym utwierdzi- 
ła go w błędzie? Gdybym powiedziała mu: tak, jestem 
Joanną?... 

Nie można zasnąć. Sen nie chce przyjść, I to pewnie 
dłatego przypływają do głowy takie nierozsądne 
mrzonki... 


Następnego dnia także padał deszcz, Od samego 
rana. Nikt się jednak nie użalał, bo wszyscy przywykli 
już do tego. Taka to i jesień na Wybrzeżu: deszcze, 
mgły, wiatry, Powietrze niezdrowe, pełne wilgoci. Od 
morza ciągnie chłód, Dwa pogodne, słoneczne miesiące 
w lecie i koniec. Potem już słoty i słoty. 

Cale szyby były mokre, deszcz łomotał o chodniki, 
Stefania wróciła z miasta mokrzuteńka zupełnie — mi- 
mo to Maria rano wyszła z domu. Okręciła się tylko 
gumową peleryną, postawiła kaptur i nie zważając na 
protesty matki — wyszła. 

Mam bardzo dużo spraw do załatwienia! — 
oświadczyła matce, 

Autobusem pojechała do Gdańska, do Akademii Le- 
karskiej i spotkała tam Zochę, która znacznie wcze- 
śniej opuściła mieszkanie Karczewskich, Razem zała- 
twiły kilka spraw, związanych ze zbliżającym się po- 
czątkiem wykładów, odwiedziły jedną z dawno niewi- 
dzianych koleżanek Marii i około godziny pierwszej po- 
jechały do Sopotu, do mieszkania Zochy. Andrzejewscy 
mieszkali niedaleko morza, przy ul, Grunwaldzkiej, zaj- 
mując dwa pokoje, umeblowane dość tandetnie, Ojciec 
Zochy pracował w Urzędzie Morskim, zarabiał sporo, 
ale zbyt często zaglądał do kieliszka, dlatego też w do- 
mu były spore braki, Matka Zochy, tęga, uśmiechnięta 
kobieta, przez palce patrząca na niezawsze stosowne 
postępki męża, przyjęła je skromnym, ale smacznym 
obiadem, Ledwie około trzeciej Maria zdołała się wyr- 
wać. Po powrocie do Gdyni wstąpiłą jeszcze do firmy, 
do ojea. Karczewski, jak zwykle miał masę pracy i od 
razu zorientowała się, że znów późno wróci do domu. 
Pogroziłą mu żartobliwie palcem i wyszła na ulicę. 

Deszcz padał mniejszy, ale chodniki były ta 


ną się prace restauracyjne w pa: 


waniu, 


a w zagłębieniach jezdni lśniły spore kałuże, Ludzie 
przemykali chyłkiem pod murami kamienic, gęsto czer- je 
niały rozpostarte płachty parasoli, spod kół pędzących —_ 


jezdnią samochodów pryskała woda. 

Wróciła zupełnie przemokniętaę Własnym kluczem 
otworzyła drzwi i od razu skierowała się do swego 
pokoju. Zmieniła sukienkę, po czym przeszła do kuchni. 

I tam matki nie było, 


zaintereso* 
£ 


e 


— Pewnie poszła do Galickich — pomyślała, spoglą* 8 


dając na Stefanię, która stała przy oknie, uważnie ob=_ 
serwując ulicę. 

— (o tam Stefania widzi ciekawego? 

Gospodyni odwróciła się szybko, | 

— O, nawet nie słyszałam, że panienka już przyszła! 
Głuchnę na starość, jak pień! W 

Maria podeszła do okna. Ulica była pusta, tylko 
przy sklepie, znajdującym się o trzy kamienice dalej, 


stało duże, ciężarowe auto, obciągnięte mokrą plans | 


deką, 
Stefania stanęła obok Marii i jakby cheąc lepiej wi- 
dzieć, przetarła rękawem zapotniałą szybę. 


— Czemu tak się Stefania przygląda? — zapytała 


po raz drugi, czując wzrastającą ciekawość. 
Wskazała palcem: 
— O, tam, w tej bramie! Stoi tam już od południa! 


Złodziej jakiś, albo opryszek! Przyglądam mu się, bo 


widać, że ma nieczyste sumienie!... 


G 


4 


Maria spojrzała we wskazanym kierunku. Na wprost í 
okna stała duża, nowoczesna kamienica. We wnęce brae _ 


my czekał na kogoś jakiś mężczyzna. 


— Mówi Stefania, że już od południa tu stoi? — za- A 


interesowało ją, 

— Od południa, od południa! Wstawiałam dopiero 
mięso na rosół, to i nie mogło być później. Ale.. — 
przypomniało jej się nagle — ja tu gadam, a panienka 
pewnie głodna, jak pies? i 

— Nie.. Jadłam obiad u państwa Andrzejewskich. 
Ale czego on tu chce? 

— Mówię panience, że to nieczysta sprawa Bo 
więzy, sj uczciwy człowiek mókł tyle godzin na de 
SZCZU?... ARE 
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„Wiosna ludów" i rok 184 


w świetle najnowszych badań nąukowych 
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ODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIER 


Janina Krausowa 


Wieszcz i teściowa 


Maria Szymanowska, Wożowska z 
domu, późniejsza teściowa Adama Mic 
kiewicza, należy do niezmiernie szczu- 
piej w dziejach naszej kulłury liczby 
kobiet-kompozytorek. „Urodziła się z 
duszą muzyczną” mawiaż o niej wier- 
ny jej wielbiciel Goethe, obsypujący 
w licznych listach młodziutką artystkę 
pochlebnymi komplementami. Istotnie 
łylko wrodzony talent mógź sprawić, 
że jeszcze przed ukończeniem 20-go 
roku życia Maria Szymanowska byża 
już szeroko muzycznej Europie znaną 
autorką sławnych „Ćwiczeń i prelu- 
diów 1  nmOsiemnastu wielkich  tań- 
ców, „Muzyki Wojskowej”,  „Sere- 
nad”, „Fantazji” i mnóstwa — dziś już 
zapomnianych arii i pieśni. Fenomenal- 
na kompozytorka byža zarazem czaru- 
jącą kobieią. „Byża piękna” pisze o 
niej w swych niezmiernie interesują- 
cych pamiętnikach dr Stanisław Moraw- 
ski. „Wzrost słuszny, kibić prawdziwej 
muzy.. Oczy bżękitne, włos blond 
ciemnawy, zęby biaże, jak kość sżonio- 
wa, uśmiech polskiej szczerości na 
usiach”, Z zaletami umysłowymi i fi- 
- zycznymi, z talentem i charakterem nie 
zawsze jednak idzie w parze... zwykłe 
ludzkie szczęście. Tak też było niestety 
iw tym wypadku. 

„Maria Wcżowska jako dwudziestolet- 
nia panna wyszża za mąż za obywatela 
ziemskiego z okolicy Warszawy, Szy- 
manowskiego. Mżody mąż nie był po- 
zbawiony różnorodnych zalet: był wy- 
kształcony, uczciwy, zamożny. Ale 
` „prawdziwy mąż" — mówi pamiętni- 
karz „nie mógł się w żaden sposób 
nastroić w ton mżodziutkiej żony swo- 
jej i stąd ciągle w domowej orkiestrze 
robił dysonanse"”. Ludzie są niedy- 
skretni, „nawet jeśli chodzi o najzupeź- 
niej prywatne dziedziny życia wybił- 
nych osobistości. Nie jest więc dziś dla 
nas, po upływie 120 lat tajemnicą, że 
pan Szymanowski chciał koniecznie ze 
-= swej utalentowanej żony zrobić skrzęt- 

"ną gospodynię. Że wystraszyż ją i przy- 
prawiż o chorobę, gdy — w pragnieniu 
zrobienia jej przyjemności — wjechał 
do jej sypialni na niespokojnym mło- 
dym źrebcu, podczas kiedy Maria le- 
_, żała w połogu. Że w takiej samej oka- 

zji kazaż jej bębnić nad uchem zwcżu- 
jąc domowników na obiad. Wyskoków 
takich musiało być sporo i niezgod- 
ność charakterów bardzo duża, skoro 
po urodzeniu 2-ch córek i syna mał- 
zeństwo posłanowiło się rozejść. Maria 
Szymanowska zabrała troje dzieci i 
dwie siostry — jeszcze panny — i z 


łą liczną rodziną opuściża dom mężow- |: 


ski, żeby zacząć samodzielne życie. 
„Mam dany talent od Boga” powie- 
dziaża „wyżywię nim siebie i dzieci”. 
Do nowego życia posłanowiła się jed- 
nak rozsądnie i  powiedzielibyśmy 
dzisiaj — naprawdę nowocześnie przy- 
gołować. „Czuła ona ło dobrze” — 
pisi» Morawski — „że ze sławnej ama- 
torki trzeba jej zosłać koniecznie wiel- 
ką pierwszorzędną artystką. Dnie i no- 
ce kamienną pracą pracując... zamknę- 
ła się przed okiem ludzi i oddaważa 
się lat kilka swemu celowi”. Dopiero 
po wyłężonych słudiach, które uwień- 
czyły znakomite rezultaty, z cażą rodzi- 
ną ruszyła w czieroletnią podróż arty- 
styczną po Europie. Po tej wyprawie 
osiedliła się w Peierskurgu i tu — za- 
poznaża się i następnie zaprzyjaźniża 
z późniejszym swoim zięciem Adamem 
Mickiewiczem. 

Mżody poeia na żonę swoją później- 
szą, Celinę, nie zwrócił jeszcze należy- 
tej uwagi. Jedyny ślad wielkiej sympa- 
tii poety dla panien Szymanowskich, to 
w okresie petersburskim powsłała zna- 
na ballada „Trzech budrysów”. Zda- 
niem Mieczysława Jastruna, wżaśnie o 
Celinie i Helenie myślaż poeta, gdy 
pisał: l 
„Bo nad wszystkich ziem branki 
Milsze Laszki — kochanki 
Wesolutkie, jak młode koteczki — 
Lice bielsze od mleka, 


Z notatnika 
W 100-ą ROCZNICĘ URODZIN PROF. 
I. PAWŁOWA 
W związku z setną rocznicą urodzin 


znakomitego  fizjologa radzieckiego, 
akademika |. Pawżowa, ukazały się na- 
kladem „Książki i Wiedzy” dwie bro- 
szury o wielkim uczonym. Są to: K. By- 
kowa „Życie i twórczość Pawłowa 
oraz E. Asrałiana „Pawłow a materia- 
lizm dialektyczny”. Ta ostatnia broszura 
słanowi rozdziaż książki tego autora 
pt. „l. Pawłow — życie i twórczość 


naukowa". 


Z czarną rzęsą powieka, 
Oczy błyszczą się jak dwie gwiaz- 
[deczki”'. 


Celina istotnie byża śliczna, choć by- 
ła jeszcze pół dzieckiem. „Rzadkiej 
piękności anicżek, prześliczna jak róża 
w połowie rozkwiiła, wychylająca się 
dopiero z pączka, świeżutka z cudow- 
nymi czarnymi oczyma panienka” — 
pisze pamiętnikarz. Nie ona jednak by- 
ża magnesem, który autora „Ballad ʻi 
romansów”,  „Sonełów Krymskich”, 
„Konrada Wallenroda” zacząż przycią- 
gać coraz częściej do mieszkania Marii 
Szymanowskiej. Magnesem tym była... 
późniejsza teściowa wieszcza! O zaży- 
żości artystki z poetą, zażyłości pełnej 
prawdziwej przyjaźni, a zarazem poe- 
zi i humoru, świadczą dwa listy, bar- 
zo mażo znane, Szymanowskiej i Mic- 
kiewicza, z tego wżaśnie okresu. W li- 
stach tych Mickiewicz tytułuje się „Po- 
ełą Romantycznym”, z łaski prenumera- 
torów autorem wielu książek drukowa- 
nych i sprzedawanych iudzież druko- 
wać się i sprzedawać się mających”, 
Maria Szymanowska zaś jest nazwana z 
humorem  „Arcymuzykalną  mością, 
pierwszą pianistką, autorką kaprysów, 
wariacji, romansbw i kontredansów”. 
Wesołe listy, pelne kżyskoiliwego do- 
wcipu, świadczą wymownie o nie- 
zmiernie zażyżych stosunkach, jakie łą- 
czyły poetę z domem jego przysztej 
teściowej. Dokumentem tej przyjaźni 
jest wiersz Adama Mickiewicza, 
święcony Marii Szymanowskiej 


Do Marii Szymanowskiej 


Na jakimkolwiek świała zabłysnęłaś 
[końcu, 

Tobie wieszcze, jak Gwebry indyj- 
[skiemu słońcu *) 

Chylą czoża, wieńczone w nieśmier- 
[teine liście 

| arf tysiącem twoje opiewają przyj- 


[ście. 

Zdziwisz się, kiedy nagle z cherubi- 
[nów choru 

Wyrwie się jakiś odgłos nieznany 
[i dziki 

Pomiędzy iryumfalne pieśni i okrzyki, 
Jako wieśniak pośrodku królewskiego 
[dworu, 

Ale śmiały i wszystkich roztrącać go- 
í [towy, 

Pójdzie prosto ku Tobie i z duszą 
[abejmie: 


*) Gwebry, dawni mieszkańcy Persji, 
czciciele szońca. 


lan Sunderland 


po- 


Królowo tonów, Ty go powiłasz 
[uprzejmie, 
To Twój dawny znajomy — to dźwięk 
[polskiej mowy. 


Wzajemna przyjaźń i serdeczna za- 
żyżość nie miały z woli przeznaczenia 
dzugiego życia przed sobą. Adam Mic- 
kiewicz wkrótce już opuściż Petersburg 
na stałe, wyjeżdżając na Zachud — do 
Niemiec i Wioch. Maria Szymanowska 
w pełni m+odości i rozkwiłu talentu, 
po kilkugodzinnej zaledwie chorobie 
zmarza w dniu 25 lipca 1831 roku na 
szalejącą w Pełersburgu cholerę, osie- 
rocając troje dzieci. Po paru latach 
obie córki wyszcy zamąż: młodsza Ce- 
lina za Adama Mickiewicza, z którym 
społkała się znowu w Paryżu, starsza 
Helena za przyjaciela Adama, filomatę 
Franciszka Malewskiego. Jedyny syn 
Romuald słudioważ włedy na Kauka- 
zie inżynierię. 

W wielkim, niezmienionym przez ca- 
że życie uczuciu Adama Mickiewicza 
do żony tkwiżo niewąipliwie i wspom- 
nienie o czarującej utalentowanej te- 
ściowej, jakiej podobnej nie miż żaden 
chyba z wielkich twórców, artystów i 
poetów, prawdziwej wymarzonej te- 
ściowej wieszcza. 


U CZOŁOWYCH 
RZEŹBIARZY POLSKICH 


s 


„Marynarz 
Dziežo St. Horno:Popławskiego 


Liryzm, prawda życia 


i optymistyczna wytrwałość... 


Słów parę © 


Kilkadziesiąt lat temu, 
często groszowych, z ofiar całego spo- 
Jeczeństwa, bez pomocy państwowej 


— państwem była wtedy Austria — 


naród czeski zbudoważ sobie teatr w 
stolicy: „Narodne Divadlo”. Wkrótce 
po zbudowaniu nasłąpiżo nieszczęście: 
teatr spżonął. 

Nie byżo biadania i zażamywania rąk. 
Nastąpił nowy apel do spożeczeństwa. 
i wkrbice słanężo w Pradze nowe Na- 
rodne Divadlo. Z groszowych składek 
z ofiar powszechnych, bez pomocy pań- 
stwowej. 

Dzieckiem byżem, gdy mi mój ojciec 
o łym opowiadał. Od dziecka nauczy- 
łem się szanować czeską wytrważość. 


A jako młodzieniec poznałem twór- 
czość Juliusza Zeyera — i do dziś dnia 
jestem pod jej urokiem. Z licznych pe- 
reż tego najszlachetniejszego liryzmu, 
pisanych wierszem i prozą, a tłumaczo- 
nych na język polski przez Miriama 
Przesmyckiego, wspomnę piękną bajkę 
mitologiczną pod tytużem: „Werłumnus 
i Pomona”, której morałem było, że tyl- 
ko we wžasnej posłaci miżość zwycięża. 

Tylko we własnej postaci... zdaje mi 
się, że ujawnia się w tej tezie druga 
wrodzona cecha duszy czeskiej: gżębo- 
ki realizm, -przywiązanie do prawdy, 
realizm przenikający nawet poezję fan- 
fastyczną, stanowiący jej mocny fun- 
dament. 

Liryzm, prawda życia i opłymistyczna 
wytrwałość zdają się być trzem filara- 
mi fotografiki czeskostowackiej. 


fotogfaTice 


ne to 


czeskiej) 


ze skżadek, | sprawiają, że w Czechosżowacji mogą 


się zjawić tak pomnikowe wydawnictwa 
fotograficzne, tak rodzime tematyką, tak 
peźne co do zakresu, tak jednolite w 
charakterze — bo reprezeniujące w każ 
dym tomie dzieło, zapewne wielolet- 
nie, jednego artysty — jak „Zeme a 
lide” Lukasa, „5 kameron za zweri na 
nasich wodach” dr. V. J. Stanka, „Pra- 
ha” K. Plicki, albo tak warłościowy ze- 
spéż artystyczny i dokumentarny zara- 
zem, jak przedwojenne jeszcze pocz- 
tówki etnograficzne: „Słovenskiej Ma- 
ticy”. 5 5 

Na wysławie w Sopocie, na margine- 
sie kłórej nołuję niniejsze uwagi, nie 
widzieliśmy więc ujęć  „surrealistycz- 
nych” ani przetwązzania rzeczywistości 
za pomocą technik, jakie na to pozwa- 
łają. Panowała fołografia czysta, wzo- 
rowo opracowane bromy, wyzyskujące 
w calej peźni czerń strąłu srebrowego, 
lubujące się w mocnych konirasłach i 
ostro zarysowanych konturach. Życie 
w nich fętniło, zdrowo, mocno, opły- 
mistycznie. 

Charakterystyczną dla łego zdrowe- 
go umiżowania życia była obfitość fo- 
fografij dzieci. 

Pracę reprezentowały liczne bardzo 
wyraziste obrazy. 


Ryfmem pracy pulsoważo „Niłowa- 
nie” W. Dundalka, zdjęcie Buriana, Jó- 
zefa Kyseży, A. Kotka, O. Mriglada. 


Zajmujące byży z rodzajowe. 
Artyści czechosłowace ją szczegŃ|- 


` 


(Marian Tyrowicz: „Polsk: kongres po- 
lifyczny w Wrocławiu 1848 r.” — Tenże: 
„Śląsk a ruch rewolucyjny 1846," — 
Tenże: „Katalog wystawy historycznej 
1846—1849" — opracował M. Tyrowicz. 
Tenże: „Ośrodek rewolucyjny w Kró- 
lewcu 1845—1845", — Tenże: „Wczoraj 
i dziś polskiego dziejopisarstwa.. — 
Tenże: Lucyna Kraśnicka: „Dziennik re- 
wolucyjnych dni Krakowa.”  — Tenże: 
„Sprawa ks. P. Ściegennego” — Książ- 
ka, Warszawa. — 1948). ` — 

Wśród badaczy-historyków polskich, 
którzy zajmują się u nas mało zbadaną 
epoką 1846 r. i polską „wiosną ludów” 
M. Tyrowicz zwróciż na siebie uwagę 
od dawna rzetelnymi osiągnięciami ba- 
dawczymi. Jego monografia o J. Tys- 
sowskim, dykiatorze krakowskim z roku 
1846, wydana w r. 1930, przyniosza sze- 
reg wartościowych i odkrywczych szcze- 
gółów, oświetliwszy gruntownie 10- 
dniową rewolucję krakowską, chociaż 
nie wszystkie tezy autora byży prze- 
konywające. Po wojnie wznowił badacz 


swój warszłał naukowy, przerwany na 


okres lat okupacyjnych, ogżos'wszy sze- 
reg ciekawych przyczynków badaw- 
czych oraz zarys monograficzny o dzia- 
żaczu rewolucyjnym, teoretyku i propa- 
gałorze  chżopskiego komunizmu, ks. 
P. Ściegennym. 

W dwóch rozprawach pł. „Polski 
ośrodek rewolucyjny w Królewcu 1845— 
1846" i „Śląsk a ruch rewolucyjny 1846 
roku” zbadał Tyrowicz i ustalił m'mo- 
chodem tylko rzuconą przez pierwsze- 
go, pionierskiego badacza tej epoki, B. 
Limanowskiego — uwagę o szerokim 
zasięgu ówczesnej irredenty polskiej, 
rozlanej nawet na takie tereny, jak 
Śląsk, gdzie zaczynał promieniować 
wtedy odrodzeńczy ruch narodowy, 
oraz Prusy Wschodnie, dokąd docieraża 
gzównie działalgość W. Słefańskiego, 
głowy skrajnie demokratycznego wie- 
dy słowarzyszenia, tzw. „Związku Ple- 
bejuszbw” oraz działalność „Stowarzy- 
szenia Ludu Polskiego”. 

W obszerniejszej rozprawie pt. „Pol- 
ski kongres polityczny we Wroczawiu 
1848 r.” omawia badacz fermenty po!- 
skiej myśli politycznej oraz ruchu: spo- 
żeczno-narodowego tego okresu, dając 
równocześnie wnikliwy obraz wzajem- 
nego usłosunkowania skłóconej emigra- 


cji polskiej oraz kraju, który zaczynał | 


się już wyzwalać spod pałronatu mo- 
ralno-politycznego, zarówno Hotelu 
Lambert, jak również bardziej wpływo- 
wego i popularnego „Towarzystwa De- 
mokratycznego”. Tyrowicz omawia w 
wymienionej rozprawie na podstawie 


ny dar spostrzegania rzadkich sytuacji, 
nieoczekiwanych społkań i zestawień, 
niespodziewanych oblicz rzeczywistości 
— poezji i inwencji samego życia po- 
wszedniego. Ten rodzaj fołografii wy- 
wodzi się z pracy amatora paryskiego 
Atgeła sprzed pół wieku, lecz wydaje 
się, że w Czechosżowacji znalazł grunt 
szczególnie podatny (we Francji do 
Atgeła — w zupełnie inny sposób — 
nawiązują surrealiści fotograficzni). 


Z pejzaży za najpiękniejszy uważa- 
żem „Przedwiośnie na Welławie" J. Hru- 
ski (Bratysława). Tchnęło pogodnym u- 
miżowaniem motywu i jakąś pewnością 
spojrzenia. Niewiele mu ustępowato 
„Na zamarzniętej rzece” J, Sebesty, 
gdzie trzy ostre łuki mostu u samej gó- 
ry sugeroważy jakby wysokie okno go- 
tyckie, przez które widzieliśmy pejzaż 
rzeczny. 


Wyszedłem z wystawy nucąc jakąś 
żwawą, pogodną melodię Smetany... 
Smetana jest zawsze pogodny.. a Dwo- 
rak? Tak w tej muzyce gama minorowa 
trafia się raz na pięćdziesiąt. Jak w fo- 
tografice? Ależ oczywiście! 


Na zakończenie nie od rzeczy będzie 
podać kilka słów, którymi K. Teige za- 
kończyż artykuł o „Nowoczesnej Foto- 
grafii w Czechosłowacji”: „Nowonaro- 
dzona szłuka — fotografia — ..demo- 
kratycznie ołworzyża wroła energii 
twtrczej profana... wyzwoliła wrodzone 
zdolności wizji i wyobraźni, wspólne 
wszystkim, z pęt zawodowych malar- 
stwa i rzemiosła. Pozwala ona bezrę- 
kim Rafaelom malować i prędzej czy 
później posławi nas twarzą w twarz z 
nowym faktem ogromnej doniostości 
kulturalnej i spożecznej: połączy ona 
dwa świały, które słaży się tragicznie 
sobie obce, świat ludu i świat szłuki; 
nie na manowcach rzekomego „właje- 
mniczenia w sziukę”, lecz za pomocą 
żywego i twórczego działania i stanie 
się ona jedną z awangard sztuki ludo- 
wej, poezji obrazowej, tworzonej przez 
lud i dla ludu". 


nieznanych materiałów rękopiśmiennych 
genezę owego zjazdu politycznego we 
Wrocławiu w r. 1848, zakulisowe roz- 
grywki skżóconych ugrupowań społecz- 
no-politycznych, przebieg zjazdu oraz 
echa pozjazdowe, uzupeźniając skąpą 
wiedzę historyczną o wrocławskim zjeź- 
dzie nowymi szczegółami, względnie re 
fuszując nieścisze dotychczasowe oświe- 
łlenia naukowe. Przyczynkiem szczegól- 
nie ciekawym nie tylko dla badacza, 
ciekawym jako rodzaj sejsmografu ów- 
czesnych przeżyć i nastrojów ówczesnej 
inteligencji krakowskiej, ogłoszonym 
przez Tyrowicza oraz zaopatrzonym 
przez niego w zwięzży, dobrze infor- 
mujący wstęp, jest pamiętnik L. Kraśnic- 
k'ej pf. „Dziennik z rewolucyjnych dni 
Krakowa 1848 r.” 

Do niemniej ciekawych prac o fej 
epoce należy opracowany przez doc. 
Tyrowicza „Katalog wystawy „historycz- 
nej wiosny ludów w 1846—1849 r.” Ka- 
talog zawiera treściwe omówienia sła- 
rannie  rozplanowanych eksponatów, 
które dają przybliżeniowy obraz niemal 
cażości łej pełnej ideologicznych fer- - 
mentów, mało znanej epoki, Szereg od- 
powiednio wybranych ilustracji zamyka 
ię interesującą publikację, wydaną 
przez krakowski zarząd m'ejski. 

Do peryferii zainteresowań nauko- 
wych autora wypada zaliczyć rozpraw= 
kę, ogłoszoną na łamach „Twórczości”, 
w której to rozprawce Tyrowicz bilan- 
suje bystro, w szeregu porównawczych 
zestawień historiografię polską przed- 
i powojenną. Autor umiejscawia zaga 
nienie paralelizmu dwóch epok polskiej 
historiografii głównie w ramach dorob- 
ku rodzimego, bez szerszej podbudo- 
wy europejskich kierunków historiogra- 
ficznych, omówionych i ocenionych ob- 
szerniej w ub. roku przez Serejskiego. 
Sądy, które wypowiada w swojej roz- 
prawie, wypada jednak uznać na ogół 
za godne uwagi. 

Wydany przez „Książkę” zarys mo- 
nograficzny Tyrowicza o ks. Ściegen- 
nym jest w polskiej historiografii pierwa 
szą, rzetelną próbą ustalenia roli tej 
niezwykżej, nieznanej dołąd prawia 
społeczeńsiwu „polskiemu — osobistości 

w dziejach polskiej irredenty i w 
ogóle w polskich dziejach porozbioro- 
wych. Dobrze się słało, że właśnie 
znawca epoki tej miary, jakim jest Tys 
rowicz, zająż się tą postacią, przez po+ 
kolenia historyków polskich niezauwa= 
żoną niemal. Właściwy renesans tego 
oryginalnego kapłana - rewolucjonisty, 
organizatora próbnego falansteru na 
zesłaniu syberyjskim, który wchżonął w 
siebie wprawdzie reformistyczne teoria 
społeczne swojej epoki, ale jako teo- 
retyk chżopskiego komunizmu snuł dos 
syć samodzielnie. plany reformy społ 
łecznej o charakterze teokratyczno+ 
ludowym, dawał sę już zauważyć w 
okresie przedwojennego 20-lecia. Był 
jednak wątły i dorywczy. Można o nim 
mówić dopiero obecnie. Tyrowicz 
przedsławiż działalność i zarys myśli 
Ściegennego na tle zwięźle podmalo= 
wanej epoki. Autor powinien by w na+ 
stępnych wydaniach swojej cennej pra* 
cy fèn zbył szkicowy obraz epoki roz< 
budować bardziej i uwypuklić nieza 
wodne powinowactwo myśli reformi< 
stycznej Ściegennego z ówczesną kra 
jową oraz emigracyjną problematyką 
społeczną a zwłaszcza z głośną wiedy 
polską doktryną ludowładztwa. Badacz 


naszkicował zwięźle Saczaay stan 
sprawy wżościańskiej po upadku pos 


wstania listopadowego, która byża wła+ 
ściwym jądrem teoretycznych pomy+ 
słów Ściegennego. Z biernych i m'es 
historycznych a społecznie niewyeman= 
cypowanych mas ludowych pragnął ten 
kapżan, rewolucyjny reformator, po- 
dobne zreszłą, jak współcześni mu 
polscy teoretycy doktryny ludowżadza 
iwa, uczynić przyszłą elitę narodową, 
iwórcę nowego kursu i kierunku dzie 
jów polskich, Działalność rewolucyjno= 
podziemną Ściegennego wplółł autor 
w szkicowy obraz, wierny * ściszy na 
ogùł — historycznie, ówczesnego ruchu 
rewolucyjnego, przede wszyskim w 
kraju. | ten obraz jest nazbyt zwięzżyę 
warto by go rozszerzyć w następnych 
wydaniach niniejszej pracy, tym bare 
dziej, że dzieje polskiej irredenty są 
społeczeństwu polskiemu mniej zr:anes 

„Sprawa ks. P. Ściegennego” Tyros 
wicza nie tylko reasumuje nikłą wiedzę 
o tym niezwykłym kapżanie - rewolu 
cjoniście, ale dorzuca do niej łu i ów= 
dzie własne szczegóży odkrywcze; 
Wiedza ła musi pozosłać niestety peł- 
ną punkitw niejasnych i luk, dopóki 
nie znajdą się nowe małeriały histo 
ryczne o aułoryłatywnej wartości dos 
kumenłarnej. 
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Buenos Aires, w październiku 
jaką Hiszpania 

frankistowska odgrywa w sto 
sunku do emigrantów hitlerow- 


odobną rolę, 


skich w Europie, spełnia na drw 
giej półkuli świata Argentyna. 
Jest to tym więcej zastanawiają 
ee, że Argentyna: zdecydowała się 
wor. 1944, gdy klęska Niemiec 
stała sie już zupełnie widoczną, 
na wojnę z Niemcami, 

owym ezasie liczyła organi- 
zacja nazistowska w Argentynie 
60.000 członków, przeważnie oby- 
wateli argentyńskich niemieckie. 
go pochodzenia. Organizacja ta 
została co prawda, zgodnie z u- 
mową zawartą między Argenty" 
na a aliantami, zlikwidowana: 
tak samo zezwolono na powtórne 
otwarcie tvlko dwóch szkół spo” 
śród licznych szkół niemieckich; 
lecz cała masa 60.0000 nazistów 
pozostała w kraju. a ich przyja- 
ciele zajmują nadal wpływowe 
stanowiska. 

Do grona najbliższych dorad- 
eów prezydenta Perona należą 
argentyńscy Niemcy, którzy zaj- 
mowali wysokie stanowiska w 
organizacji nazistowskiej i poli- 
tycy argentyńscy, którzy utrzy” 
mywali zażvłe stosunki z amba- 
sadą niemiecką. 

Do niedawna jeszcze szefem 
kancelarii osobistej Perona był 
młody Niemiec argentyński Lu- 
dwig Freude, syn bogatego przed 
siebiorcy, wybitny nazista. Pani 
Ewa Peron, zatrudniała także 
Niemke argentyńską, Elisabeth 
Ernst, jako swą najzaufańszą se- 
kretarkę, 

Dzięki tym koneksjom otrzymy 
wały firmy niemieckie . wielkie 
zamówienia państwowe. Rek A 
niejszą rzeczą było jednak to, % 
wpływy te zostały wyzvskane w 
tym celu, ażeby otworzyć szero” 
ko kanały dla tysięcy Niemców, 
którzy zamierzali wymknąć się 2 
Niemiec powojennych i schronić 
przed aliantami, 

"Cała masa tych Niemeów. któ- 
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Jej prawdziwe nazwisko brzmi 
Arlette Bathiat, a urodziła się 
15 marca 1911 roku m miejsco- 
mości Caubevoie, Auvergne, me 
Francji. Rozpoczęła jako maszy- 
nistka, następnie modelka, aż 
roreszcie zadebiutowała jako 
śpiewaczka m Paryżu m teatrze 
Capucines. Wkrótce uzyskała 
łóroną rolę m operetce „Yes“. 
jej pierwszym filmem był „Pies, 
który donosi“, po czym mystą- 
piła mw obrazie „Pomwierzam ci 
smą żonę“. Pracę smą dzieliła 
odtąd między scenę, a film, 
dopóty nie uzyskała większej ro- 
li ro filmie „Hotel du Nord“ (roy- 
śmietlanym róronież u nas prze 
wojna). Następne jej filmy by- 
ły moszystkie sukcesami arty- 
stycznymi, wymienimy niektóre: 
„Dzićń świta” (z Jean Gabin ja- 
ko partnerem), „Fric-Frac" (z po- 
ciesznym Fernandelem), „Burza 
nad Paryżem“, „Madame Sans- 
Gene“, „Przybysze mieczorni” (z 
Jean Maraisem), „Wyspa zagu- 
bionych dzieci“. Po mojnie m 
Polsce oglądaliśmy ją m dobrym 
filmie seryjnym  „Komedianci* 
(„Ulica złoczyńców* i „Romans 
ajaca“) obok doskonałego Jean 
jm Barrault) oraz m komedii 
et agrado ak W Ć ro jA 
artnerem jej był znany ko- 

mik R óikE Michel Simon. 


LITETTTTTTTTITTITI 


904000400401060400000001600000600000000400450000 o ora u 


|rzy przybyli potajemnie, została 
; zaopatrzona w papiery argentyń- 
| skie, tam, gdzie było potrzeba, na 
| fałszywe nazwiska, 

Oto kilka faktów, które zosta. 
ły ustalone przez obserwatorów. 

Głównymi ośrodkami zatrudnie 

| nia tych Niemców  przeszmuglo- 
wanych do Argentyny sa stacje 
dla tajnych badań naukowye 
w Kordobie, wyższa szkoła mary 
narska, instytuty dla treningu 
pilotów w Kordobie i w innych 
miejscowościach. ministerstwo 
komunikacji, gdzie Niemcy pra” 
ieują jako techniczni eksperci w 
administracji kolei. zarządza: 
nych poprzednio przez Brytyj- 
czyków, craz w kwaterze głównej 
tajnej nolieji Perona w Buenos 
ires. 

W Kordobi 300 niemieckich 
inżynierów pracuje nad projekta- 
mi samolotów o napedzie odrzu- 
towym. gdy tymczasem inni prze: 
prowadzaia doświadczenia nad 
energią atomową. 

Szefami tych pracowników są 
prof. Willy Tank, który był fa- 
worytem Hitlera jako konstruk- 
tor samolotów oraz badaez ener- 

| gii atoniowej dr Decker, Tank 


| 
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"dla hitleeowców 
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W Kordobie 
pracują 

niem eccy | 
konstruktorzy 
samolotów 


Genera: Galland 
tutaj swych pupilów i szefów 
argentyńskich, 

Typowym jest w tym względzie 
miesięcznik niemiecki „Der Weg“ 
Triumfuje on nad brakiem poro“ 
zumienia między Zachodem i 
Wschodem dlatego, że to daje wi 
doki na zysk dla Niemiec i dla 
Argentyny, „Der Weg* przewidu: 
je, że Niemey mogą się w rezul- 
tacie stać ponownie „arbitrem“ 
Kuronv, ; 


Naziści wmawiają swym przy: 
|jaciolom argentyńskim, że Ar: 
|gentyna może tylko wygrać na 
między Zachodem a 


zmienił obecnie swe nazwisko na | Wschodem, twierdząc, że produk- 


| Mathies. 
Trzy „asy“ 


niemieckiej floty | 


ty argentyńskie podskoczyły by 
wówczas kolosalnie w cenie. a 


powietrznej. stojący na czele ekip | prócz tego zdobyła by Argentyna 


spó JE kanairaktorow pragu j największą potęgą militarną Po 

jących dla argentyńskiej DRY ROJA SZĄ X ste Si 
JACY > J | ludniowej Ameryki. I takie na. | 
: stawienie opinii 
jest głównym celem „pracy“ eks- P 


powietrznej, to gen. Adolf Qal- 
land, gen. Baumbach i płk. Hans 
I Ulrich Rudel. Rudel nazywa się 
obecnie Rudolf Meyer. 

Głównym niemieckim eksper- 
i tem w marvnarce jest dawn. gló- 


wny dowódca floty niemieckiej 
na Morzu Czarnym, admirał 
| Litzmann. 


W głównej kwaterze tajnej po- 
licji w Buenos Aires jest zatrud- 
niony dr H. TheissP dawniejszy 
gestapowiec. Razem z 3 innymi 
ex-gestapowcami szkoli on poli- 
cję argentyńska. z 

Nie trudno sobie wyobrazić w 
jakim duchu naziści ci pouczają 


Zywy ślad tundry 


Brzoza kartowata 


na torfowisku 
pod Cheimnem 


W ostępach leśnictwa Linie pod 
Chełmnem na Pomorzu znajduje się 
torfowisko, które słynie z tego, iż jest 
ono porośnięte brzozą karłowatą (Betu 
la nana) — drzewinę, rozpowszechnio 
ną w podbiegunowej tundrze, Jest to 
jedyne stanowisko tej brzozy w obec 
nych granicach Polski, Torfowisko, 
jako niezwykły skrawek naszej pier- 
wotnej przyrody, należy do najstar- 
szych naszych rezerwatów. 

Skąd wzięła się brzoza karłowata, 
jako drzewko tundry, na naszych zie- 
miach? Wiemy, że tundra przebiega 
w polarnych qkolicach Skandynawii, 
ZSRR. Syberii. Brzózka karłowata, kry 
jaca się na torfowisku w Liniach jest 
tu zabytkiem polodowcowym, żywym 
pomnikiem tych zamierzchłych cza- 
sów, kiedy to bezposrednio po ustą_ 
pieniu lodowca strefa tundry przebie- 
gała przez dzisiejsze terytor. Polski, 
Tundra — to kraina mszarów, poro- 
stólw, torfowisk oraz krzewiastego za- 
drzewienia — straży przedniej lasótw, 
Po mrokach długiego zlodowacenia, 
którego trwanie uczeni obliczaję na 
setki tysięcy lat ziemie nasze pokry- 
wać poczęły się pierwszą skąpa, jesz- 
cze zielenią, Ocalała pozostałością tej 
zieleni i dziedzictwem z okresu tun- 
dry — to torfowisko z brzozą karło- 
watą na Pomorzu. Podaje ono nam z 
otchłani wieków, jakie były początki 
naszej dzisiejszej roślinności. | 

Stanowisko brzozy karłowatej na 
torfowisku pod Chełmnem odkrył w 
roku 1837 przyrodnik gimnazjum to- 
ruńskiego Nowicki. Ulistnionę; gałąz- 
kę brzózki przesłał jako dowód swe- 
go rewelacyjnego dla florystyki od- 
krycia do Gdańska, gdzie jeszcze po 
stu latach w muzeum przyrodniczym 
oglądać možna było ten pieczołowicie 
przechowywany eksponat z karteczka 
Nowickiego. Dopiero pożoga wojny 
hitlerowskiej zniszczyła wraz z więk- 
szolścią zbiorów rółwnież i słynną ga- 
łezką. 

'Forfowisko w Liniach pod Chełm- 
nem natomiast jest już dziesiątki lat 
ścisłym rezerwatem. (es) 


niezbędny czas na to, aby sie stać 


argentyńskiej 


nertów niemieckich. 


Jest to strasznie naiwna spe- 
kulacja, ale nie dość naiwna, aby 
nie znaleźć posłuchu. I dlatega 
jest ona niebezpieczna. 

A. Biroux. 


cyklami, 


cykla 300 dolarów. 


Młodym i utalentowanym jest ów po ! 
godny, zawsze uśmiechnięty, jasno- 
włosy i błękitnooki amant — Mieczy- 
sław Wojnicki, jeśli stał się, ulubień_ 
cem takiego ośrodka teatralnego, ja- 
kim jest Poznań, a obecnie jest na 
tej samej drodze w Łodzi. 

W warunkach okupacji niemieckiej 
kształcił sig Wojnicki w Wilnie w 
Konserwatorium Muzycznym u prof. | 
Spiewu Ludwiga, Tam uzyskał stypen 
dium, które pozwoliło mu skończyć 
studia dramatycznę (u profesorów 
Szpakiewicza,  Martyki, Górskiego, 
Srebrnego), 

Rok 1945 to angagement i debiut na 
scenie Teatru Miejskiego w Białymsto 
ku (dyr. Melina i dyr. Majan). Woj- 
nicki wystąpił tu z powodzeniem w 
„Maturze* Fodora, w komedii „Moja 
siostra i ja*, w „Burmistrzu Stylmon- 
du“ i innych. Następne swe role te- 
atralne grał z zespołem Teatru Polskie 
go w Poznaniu. Debiutował tu rolą 
Willona w „Królu włóczęgółw*, wystę: 
pił w operetce „Czar walca“, dał się 
poznać najszerszym masom w szere- 
gu rewii. Wszechstronność talentu i en 
tuzjazm pozwoliły młodemu aktorowi 
i $piewakowi wstąpić również na sce- 


nę Opery Pozni iej. W. „Wesołej 
wdóiwce*'b *Camilem de Rosillon, 
inne role i ie grał i $piewał w 


xP 


Mate 
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Jednym z pierwszych, 
ktorzy w krakowskim 
okresie cyganerii przy- 
jęli z entuzjazmem ha- 
sto „kabaretu literac- 
kiego” (Zielony Balo- 
nik) był Jan Stanisław- 
ski, niby to groźny pro 
fesor Akademii Sztuk 
Pięknych, a w isłocie 
starszy kolega uczniów, 
dowcipny, zżośliwy i 
niezwykle żywotny gru 
bas,. serdeczny przyja- 
ciel Starzewskiego. 
Szczyt powodzenia 
„Zielonego Balonika" 
przypadź już pod ko- 
niec istnienia tego „ka- 
baretu”, za największy 
bowiem friumf poczy- 
tywali „baloniarze” 
przybycie do Michali- 
kowej Jamy, ekscelen- 
cji Stanisława Tarnow- 
skiego, który wraz z 
swą córką,  hrabiną 
Esterhazy, przyszedł 
oglądać swoją figurkę 
w „Szopce”. 
* p * 

W okresie, kiedy u- 
strój republikański w 


sptawy 


Anglii otrzymywał naj- 
dotkliwsze ciosy (upa- 
dek po śmierci Crom- 
wella, grożące repre- 


sje ze strony powraca- ` 


jącej władzy kró- 
lewskiej — lata 1658— 
1675) ukrywający się b. 
ślepy sekretarz -_Milton 
dokona? dzieża, które 
mu zapewniło nieśmier 
telność. Urywkami po 
20—30 wierszy dyktu- 
jąc wszystkim, którzy 
się pod ręką znaleźli, 
napisa: „Raj utracony”, 
ogłoszony po zarazie 
i pasarse Londynu w 
roku 1667 przez Samu- 
ela Simmonsa. 


* * * 


„Muzyka jest moją 
duszą” — powiedział 
kompozytor rosyjski 
Glinka, zwierzając się 
jednemu z swych przy- 
jacież z projektu napi- 
sania „Rustana i Lud- 
miły”. „Wydaje mi się, 
że podaruję naszemu 
teatrowi utwór więk- 


wielkich ludzi 
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szych rozmiarów” 
powiedziaż Glinka. 
„Nie będzie ło żadn 
arcydzieło" — stwier- | 
dzał dalej skromnie — 
„ale również nie bę- | 
dzie to nic zżego. W 
każdym razie będzi 
` narodowe nie tylko w | 
temacie, ale i w samej 
muzyce. Chcę, aby mo. 
kochani rodacy czu 
się w teatrze, jak u sie: 
bie w domu”. 


* * 


* 
4 
4 
r 


Hebbel byż rozmow- 
ny, ale potrafił rów- 
nież milczeć i powstrzy 
mać się od najmniej- 
szego nawef uśmiechu. |- 
Jego ciepły głos po- [3 
trafi} wspinać się aż | 
do namięiności, kiedy | 
Hebbel tego chciał, a | 
sam Hebbel potrafi? | 
wybuchać, kiedy ktoś f 
obrażał to, co on uko- | 
chał. W kilka chwil po- 
tem uspakajaż się jed- 
nak i wracał do cażko- ć 
witej równowagi. F3 


Ulice miast włoskich zaroiły się w bieżącym roku nowego typu moto: 
rzekomo oszczędnościowymi, 
materiażów pędnych. Ma ićh kurso wać już 200 tys. Jako producent wystę: 
puje oficjalnie Włoch, p. Piaggo, jednak motocykl ochrzczony został 
angielskim słowem „Wasp“ (osa). Prawdopodobnie więc p. 
tylko parawanem, za którym ukryli 
którzy zalewają rynek włoski ame 


ki z 


by w sprawie tej wypowiedziały | środków walki z pijaństwem. Nie 
się przede wszystkim żony nało- | które pomysły sa 
gowych 


bo zużywają minimalną iłość 


Piaggo jesi 
się amerykańscy eksporterzy, 
ykańskimi towarami. Cena moto: 


Młodz ludzi - młode talenty 


Mieczysław Wojnicki 


„Krainie uśmiechu”, w „Zemście nie- 


„toperza*, w „Winobraniu* (Nedbala). 


W Teatrze Nowym i w „Komedii 
Muzycznej* (Poznań) Wojnicki praco 
wał jako uznany już i lubiany aktor 
pod reżyserią Zawistowskiego. Pozna- 
niacy poznali tu talent Wojnickiego 
w „Nitouche* (z Zofią Jamry), w 
„Księżniczce Czardasza (z Jadwigą, 


| Kenda i Michałem Ślaskim), w „Dniu 


bez kłamstwa* (rola Benott'a), w „No 
cach gniewu“ i innych, W  „Jadzi- 
wdowie“ reżyserowanej przez Zbysz- 
ka Sawana, śpiewak į aktor Mieczy_ 
sław Wojnicki wystąpił obok Sroczyń 
skiej i Waltera. W „Słomkowym ka- 
peluszu* również z Walterem, 

I to już... prawie wszystko. Ale chy 
ba dość na tak krótki czasł? 

Wspomnieć też trzeba o tym, że 
w lecie 1949 Wojnicki wystąpił w 
łódzkim Teatrze Komedii Muzycznej 
„Osa“ w .Jadzi_wdowie* (z Życzkow 
ską) i w „Szalonym rycerzu“ (z Dym- 
szą), w obu komediach grając z wiel- 
kim powodzeniem role amantów i zdo 
bywajątc sobie publiczność łódzką. O- 
becnie już jako popularny aktor łódz 
ki — Wojnicki umacnia swą pozycję 
w młodym Świecie aktorskim dobrą 
rolą Diużikowa w radziekiej komedii 
muzycznej Isajewa i Halicza pt. „Wzy 
wa was Tajmyr“ (ka) 


orządnego stracha napędziła 
poznańskim pijakom ankieta, 
rozpisana przez Woj. Kom. Wal- 


Alkoholizmem. Chodziło o to, 


alkoholików. Ankieta | tragiczne i straszliwe — propo- ko 


Pa 
wzbudziła wielkie zainteresowa= 
nie, a do komisji nadeszło szereg 
| listów, zawierających bogaty ma- . 
! terial informacyjny. dotyczący 


rzeczywiście 


nują np. zamknięcie knajp, a o- 
tworzenie w tych samych loka- 
laeh... pijalni mleka i „płynnego 
owocu"! Albo wiele osób propo- 
|| nuje, aby wódkę sprzedawano wy 
łącznie na podstawie... recepty — 
|| lekarskiej! Aż strach pomyśleć ja 
kie ciężkie i smutne czasy nadej- 
j|dą dla poznańskich pijaków, gdy 
|| któryś a-tych drakońskich pomya 
słów zostanie zrealizowany... $ 
- z o 
oważmy kłopot ma p. Sznaj. 
der, sternik wielkiego trawle- | 
ra rybackiego „Jowisz“. P. Sznaj 
der, pragnąe zrobić przyjemność 
jakiemuś polskiemu zwierzyńco= 
wi, przywiózł z Morza Północne- 
go kilka pięknych albatrosów. Po 
powrocie — klapa! Okazało się, 
że nikt owych albatrosów nie 
chce! Ogród Zoologiczny w Oli- 
wie został zlikwidowany, a Mu- 
zeum Rybackie w Gdyni nie po- 
siada odpowiednich pomieszczeń. 
Zwierzyńce innych miast w ogóle 
nie zainteresowały się albatrosa- 
mi. P. Sznajder mieszka więc w 
towarzystwie albatrosów, jada 2 
nimi i sypia i przeklina,w duchu 
swój niefortunny pomysł. Znajo- 
mi namawiają go. by albatrosy 
zarżnął, oskubał, upiekł i wspól- 
nie z nimi skonsumował. P. Sznaj 
der opiera się na razie owym po- 
kusom, ale jeśli w dalszym ciągu 
nie zgłosj się żąden reflektant, al 
batrosy spotka/ zapewne los ka- 
czek, ezy gesi. Niechaj nikt wów- 
czas'nie ma żalu do sternika tra- 
wlera „Jowisz“! 
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Niedziela, 13 listopada 1949 r. 
Katolicki: Stanisława Kostki, 
kołaja 


Obrady 
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w.| Telegram Pomorskiej WRN do Marsz. Rokossowskiego 


OMOUUUOUTUTTOTOANN Woj. Komisja Kultury i Sztuki Dh Przymusowe ubezpieczenie pionów 
od gradob cia — Woj. Plan Gospodarczy na 1950 r. — Szpitale i sanatoria 


BYDGOSZ: 


WOJ. RADA NARODOWA na 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 | WStepie Swego ostatniego posiedzenia 


(Pod Arkadami| — tei. 24-29, 


Dzi 
akademia MTS 


Jak juź donosiliśmy, odbedzie się w 


- dniu dzisiejszym o godz. 12 w Pomor. 


skim Domu Sztuk; uroczysta akademia 
z okazji Międzynarodowego Tygodnia 
Studenta, 


Protektorat nad akademią, mającą wd 


charakter wojewódzki, objęli J, £ 
Rektor Uniwersytetu Toruńskiego dr 
K, Koranyi Woj. Pom, I. Kubecki, 
Gen, dyw, Połturzycki, I. Sekr, K. W, 
PZPR St, Kozłowski, Przewodn. W. 
R. N, St, Lehman, Przew, MRN: St. 
Januszewski, wiceprez, miasta W. 
Styczeń, Przew. ORZZ R, Kulasek, 
Prezes ZSCH Basandowski, 


Wybór delegatów 
na konferencję 
wojewódzką | 
Zwązków Zawodowych 


W dniach 10 i 11 grudnia odbędzie | 


się w Bydgoszczy konferencja woje- 
wódzka związków zawodowych, która 
dokona m. 
Zw. Zaw. 

Obecnie na terenie m. Bydgoszczy 


4 odbywają się zebrania wyborcze de- 


| zed, Kożodziejczyka walne 


legatów na tę konferencję. M. in. od- 
byżo sią wczoraj pod przewodnictwem 
zebranie 
orcze Zw. Zaw. Dziennikarzy, 


in. wyboru Okręgowej Rady FI 


na |musowe ubezpieczenie plonów 


lenarnego uchwaliła wysłać do 

arszałka Rokossowskiego telegram 
treści następującej: 

„Pomorska Wojeródzka Rada Na- 
rodoma m Bydgoszczy mwita szczerze 
i serdecznie Obymatela Marszałka 
na stanowisku Ministra Obrony Na- 
rodowej widząc m Obymatelu Mar- 
szałku uosobienie najlepszych pol- 
skich cnót żołnierskich, a zarazem 
najwspanialszych tradycji Polakóm, 
— bojownikórw o wolność ludóm ca- 
go świata i najlepszą gwarancję 
mzmożenia sił śroiatoroego obozu po- 
stępu i pokoju. 

Pomorska Wojewódzka Rada Na- 
rodoma życzy Obyratelomi Marszał- 
komi najomocniejszych mynikóro ro 
pracy dla dobra Polski Ludormej bu- 
dującej zręby ustroju socjalistycz- 
nego, włączonej do obozu narodów 


miłujących pokój, któremu przemo- | ty 


dzi potężny Związek Radziecki". 
Telegram odczytała posłanka Bo- 
siakowa. Radni przyjęli treść tele- 
gramu z entuzjazmem. Przez długą 
chwilę rozlegały się rzęsiste oklaski. 
Powołano do życia AE Komisję 
Kultury i Sztuki, w skład której we- 
szli pp.: Malinowski, Dzienisiuk, Ko- 
walkowski, Nyka, Lehman, Drąż- 
kowski, Skopowski, Borysowski, Sien- 
nicki, Rodziewicz, Świerczyński, 
Stampfl, Brodzki, Zarzycki, rZzoŚ, 
orianowicz, Jagielski i Królik. P$- 


nadto uzupełniono skład Wojewódze | 


kiej Komisji Rolniczej 

członków komisji pp. 

go i Olkowskiego. 
WRN uchwaliła wprowadzić przy- 


owołując na 
dedoidowckie: 


dobicia we wszystkich gospodar- 


kiorym referat organizacyjny wygźżosił | STA 


red. Masiewicki. Delegatem na konfe- 
rencję grudniową wybrano red. H. Jan- 


_" kowskiego (Gaz. ?om.), zastępcą red. 
_ M. Podgórecznego (Ziemia Pom.). 
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Wystawa Szkolnych 


KasOszczędrościowych 
Wystawa Szkolnych Kas Oszczęd: 


Od ' sfera panująca w nim jest bardzo na: 


achu PKO w Byd: 
zie dla publiczno 


NAJSKUTESZNIEJSZA 


REKLAMA w 
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Przezorność na 102%] 


Jak miadomo, 
nie ma nie no- =% 
mego pod słoń- = 
cem. Już Rzy- == 
mianie stworzyli AS$. 
piękne przysło- : 
mie: Homo ho- 
mini lupus est. 
A my po 200 la- 
tach postępu zdo 
byliśmy się tyl- 
ko na przetłu- |- 
maczenie go na: 
Człowiek, czło- 
miekoroi jest mwil- 
kiem. Wiadomo: 
nie nomina! 

Wydaje się 
wszakże, iż siowo „m,ilk* dla o- 
kreślenia bliźniego m dobie dzi- 
siejszej stalo się do pewnego stop- 
nia myblakłym  anachronizmem. 
Technika poszła daleko naprzód 
i słowotwórstwo musi za nią po- 
dążyć. Bo czy kto słyszał np., 
żeby poczciwy milk  posiekał 
człowieka na części i rozesłał go 
mo puszkach od konserw do swych 
znajomych? Albo żeby podrobił 
„patentowy klucz i mynióst z miesz- 
kania akordeon, 7 futer, 2 pary 
pończoch i jeden  biustonosz?... 
A z człowiekiem — jak wiadomo — 
różnie byma... 

Dlatego też nie dziwi nas fakt, 
że ludzie — by zabezpieczyć się 
przed niepożądanym — tomarzy- 
stroem swych. bliźnich — „wynaleźli 
zamki, zatrzaski, kraty i kolczaste 
druty. Ano cóż: poznał swój swe- 
go po butach jego — jak mómi 
przysłowie. Rozumiemy i zgadza- 
my się. aty Janer perne gra- 
nice obrony. emwnątrz domu — 
choćby bomba atomowa, ale na 
zewnątrz — precz nawet ze szpilką! 
, Innego jednak jest zdania mi: 
docznie młaściciel ogrodu u mylo- 
tu ul. Śląskiej do Czarnej Drogi. 
który uważając snadź każdego 
przechodnia za potencjalnego zło- 


jności w nowym 
|goszczy dostępn 
ści w dniu 13 bm, od godz. 15.30 do 
19, a w. dniach 14, 15 i 16 bm. od. 


godz. 9 do godz. 19, 


dzieja, prewencyjnie nabił drut 
kolczasty już zewnątrz swego pło- 
tu. Zanim jeszcze człowiekomi 
przyjdzie do głowy, że mógłby coś 
ukraść mw owym ponętnym ogro- 
dzie — już ma płaszcz m strzę- 
pach." To się nazywa peroność na 
102%! (Z) 


jasno na Jasnej! 


Zgodnie z my- 
znawaną przez 
nas zasadą bez- 
rozględnego 
obiektywizmu re 
fletor nasz 
aby ustrzec go 
od  niebezpiecz- 
nego zeza — kie- 
rujemy nie tylko 
na niedociągnię- 
cia na terenie 
naszego miasta, 
ale także od cza- 
su do czasu na nasze mspólnie wy- 
malczone zdobycze. Gmoli zacho- 
mania obiektywizmu, jak też pod- 
niesienia naszych Czytelników na 
duchu, oraz zaoszczędzenia prądu 
ro reflektorze, który już i tak zu- 
żył się niepomiernie, mciąż tylko k 
najbiębsze cienie bydgoskie ośmie- 
tlając. 

ym razem mięc zainstalomaliś- 
my reflektor na ul. Staroszkolnej, 
Właśnie na tej samej Staroszkolnej, 
na której jeszcze przed dwoma ty- 
godniami jedynym  ośmietleniem 
były nieliczne gmiazdki, które 
błyskały m oczach przechodnióro 
m chwili rozajemnego zderzenia się 
słowami m niezgłębionych ciem- 
nościach ulicy. 

A dziś? Proszę zobaczyć! Jasno 
jak m dzień! l — co mażniejsze 
— nie tylko na Staroszkolnej, ale 
także na Granicznej, Śląskiej, a na- 
wet jasno na Jasnej. Szpilkę moż- 
na znaleźć na jezdni! No, po- 
miedzmy szpilki jeszcze nie, ale w 
każdym razie rołasny dom. A to 
już postęp! Znaczny postęp! (Z) 


Pe domu; Przygotowała sobie w 


stwach rolnych na terenie woj. po- | ulegną likwidacji, a drogą komasacji 
morskiego od gospodarstw ò obsza- | pomieszczeń ilość szkół podstawo- 
rze od pół ha wzwyż. Dyr. Reg. |wych ulegnie pewnemu zmniejszeniu. 
Biura Państw. Kom. Planowania | przybędzie natomiast poważnie izb 
Gosp. p. Jung-Mochnacki zreferował | szkolnych. Liczba nauczycieli po- 
6-letni plan pony przemysłn j większy się o 305 osoby. Ilość szkół 
i drobnego, zwłąszcza plan rozbudowy | dla dorosłych wzrośnie także, jak 
Spółdz. Pracy „Solidarność“ _ (sie- |również ilość domów opieki nad 
dziba w Warszawie) oraz Centr. |dzieckiem i ogrodów jordanowskich. 
Przem. Art. i Lud. (siedziba w To-| W dyskusji rzucono projekt stwo- 
runiu). Z wymienionych nowych 29 |rzenia funduszu społecznego na roz- 
spółdzielni przewiduje się stworzenie | budowę szkolnictwa i burs na Po- 
5 warsztatów przem. odzieżowego, | morzu. ` 
5 — włókienniczego, 5 — papierni-| Zatwierdzono projekt planu gospo- 
czego, 3 — skórzanego, 1 — szkla- | darczego na 1950 r. w zakresie zdro- 
nego (fabr. ozdób choinkowych w |wia. Przewiduje się zwiększenie 
Inowrocławiu), 3 drzewnego i 7 war- |ilości łóżek szpitalnych, likwidację 
sztatów usługowych. Nówe  spół- |małych szpitali, zwiększenie łóżek w 
dzielnie zatrudnią ponad 3000 pra- |sanatoriach przeciwgruźliczych przez 
cowników, w wię ci kobiety. |rozbudowę sanatorium w Smukale i 
Ilość zakładów pracy z 6 powiększo- | stworzenie nowego sanatorium w 
na będzie do 1955 r. do 35 zakładów. | Wieńcu pod Włocławkiem. Projek- 
Na inwestycje przy organizacji | tuje się dalszą rozbudowę sieci ośrod- 
ch zakładów przewidziano 90 mi-|ków zdrowia i przychodni specjali- 
lionów zł. -į stycznych. Poważnym krokiem do 
WRN zatwierdziła wojewódzki | podniesienia stann zdrowotności na 
plan gospodarczy na 1950 r. dot. 
szkolnictwa i oświaty. Przewiduje 
się wzrost przedszkoli z 396 do 500, | 
szczególnie na wsi. Małe szkoły 


Kiołnie z matke 
'zaprowadziły ją przed Sąd dla Nieletn:ch 


Nieletnia M. S., córka kierownika 


lanie pod. jeden zarząd, tj. Min 
Zdrowia, wszystkich instytucji zdro- 
wia. 


tam trzy dni. Tymczasem ojciec M. S., 
szkoły w pow. inowrocławskim, ukoń* dowiedziawszy się o zajściu, zawia* 
czyła cztery klasy gimnazjum i za*|domił MO, która wszczęła śledztwo, 
mierza pracować jako maszynistka, W jw wyniku którego cała sprawa dosta: 
domu nie ,czuła się dobrze, gdyż atmo* jła się do Sądu dla Nieletnich, który 
f ipo przeprowadzeniu dochodzeń posta= 
prężona z powodu ciągżych sprzeczek | nowił nieletnią M. S. uniewinnić, bio= 
z matką. Charaktery matki i córki jrąc pod uwagę jej gorące zapewnie 
dziwnie się bowiem nie dobrały. Obie | nia poprawy. 


bardzo pobudliwe i wybuchowe. M + 
czący A stan wybimia się poi Służna weterynaryjna 
szkoli kadry fachowców" 


ı gdy, M. S. poznała na zabawie młode= 
! go robotnika, z którym zaczęła sym 
patyzować, Wtedy powstały między 
¿nią a matką tak częste awantury, że 
w końcu córka powzięła ostateczną de 
cyzję, jak najśpieszniejszego opusz* 
czenia z 


j BYDGOSZCZ (A). W Bydgoszczy 
odbywa się 9-miesięczny kurs sani- 
tariuszy weterynaryjnych, zorganizo- 
wany przez Woj. Wydz. Weteryna- 
ryjny. Kurs obejmuje zarówno szko 


tym celu niezbędne do ucieczki rze? |TYJ! u muje 4 
lenie zawodowe jak i ideologiczne. 


czy, przy czym zabrała również, nie* 
które przedmioty matki, a także 1000 
zł gotówką. Zawiniątko ukryła w łóże 
ku, sama zaś udała się do rodziny o% 
wego robotnika z zabawy i mieszkała 


krutujący się z robotników rolnych 
Rolnych,- zasilą kadry pracowników 
służby weterynaryjnej w ośrodkach 
wiejskich- województwa. 


Wina i kara 


PO 
ZONE N Przed Sądem Okręgowym o- 
Stadion Miejski & 14 — mecz pił- | wiadał referent St. Koniecza a: 
karski o mistrz. kl. A: Zawisza — |przez szereg miesięcy nie wypłacał 
Gwardia (Bdg). 
Boisko im. Śmitały g. 11 mecz pił- 


karski o mistrz. kl. A: Spójnia (Bdg.) 
— Cuiavia. 


jednej z robotnic zasiłku rodzinnego, 
a pieniądze w ogólnej ' wysokości 21 
tys. zł przywłaszczył sobie. 

Oskarżony przyznał się do winy 
i tłumaczy) swój postępek ciężkimi 
warunkami materialnymi. Sąd skazał 
go na 7 mies. więzienia, (L) 


kłopoty 


naszych czworonożnych przyjaciół, 
rozumiemy także kłopotliwą sytuację 
ich troskliwych właścicieli — ale nie» 
mniej pragniemy, byAchodniki i ulice 
naszych miast nie były zanieczyszcza* 
ne z premedyłacją, zwłaszcza, że w 
godzinach wieczornych nie trudno o 


Każde stworzenie ma swoje potrze* 
by. Ma je oczywiście i pies, nawet 
pieszczony i otaczany  cieplarnianą 
atmosferą pies domowy,nierzadko wy* 
legiwujący się wygodnie na puszy* 
stych dywanach, kiedy jego „pan” 
musi w pocie czoła pracować na jego 
„utrzymanie! ; zawarcie z takimi „psimi pozostało? 

Takiego psa jego przezorni opieku*|Ściami" bliższej znajomości, co naj: 
nowie w Bydgoszczy (a w innych mia:j Częściej stwierdza się dopiero.. w 
stach jest podobno nie inaczej!) wypro | domu! żę. i 
wadzają przed „złożeniem“ go „do „A może ktoś z Czytelników „znaj: 
shu'.. najzwyczajniej na ulicę! Bo dos dzie wyjście z tego dylematu? (m) 


kąd „biedaka“ wyprowadzić? Na podwó 


rze? Rroń Boże! Dozorca pilnuje czy* 
stości podwórza jak oka w głowiel 
„Komisje czystościowe” nie śpią — 
zaglądają nawet w  najciemniejszy 
kąt! Niechby gdzie znalazły „psie ślas 
dy”, a mandacik „murowany”! 

Co innego chodnik, ulica! Za zas 
nieczyszczenie ulicy żaden dozorca 
nie odpowiada! Niechże tam sobie 
psy używają dowoli! 

Wysłarczy wieczorem o pierwszym 
zmroku przejść np. ulicą Królowej Ja: 
dwigi. Prawie z każdej bramy wypro* 
wadzany jest codziennie, z matema* 
tyczną  punktualnością, jakiś  fox* 
terrier, owczarek, a nawet buldog! Ta 
kie niby to bezrozumne, a czasami 
mądrzejsze od człowieka stworzenie 
doskonale orientuje się w swoich 
„aktualnych zagadnieniach” i z miej: 
sca zabiera się do „przepisowej robo* 
ty”, jakby wiedziało, że pop”łnia czyn 
kryminalny, że popada w kolizję z 
p zepisami p  tdkowymil 

Rozumiemy wyjątkowe położenie 


Wiele było już na łamach 


lach. Przypatrzmy się tym razem 


chmielony gość zachował się ro 
szła konieczność odmołania się 


wojennego pojęcia o „dziewczynie 
szcze pomrócimy. podkreślić chce 

mielu gości m lokalach pozostar 
Ludzie ci, zachowują się w sposó 


nością społeczną Dlatego dobrze 


Pomorzu będzie w 1950 r dalsze sca- 


Uczestnicy kursu w liezbie 49, re- | 


zespołów Państwowych Gospodarstw | 


Ordynarni goście 


prasy skarg na temat obsługi m loka- 


cie sprawie traktowania obsługu jących m lokalach przez gości. 
Otóż jak nam donosi BSS, m Centralnej Gospodzie Ludomej pos 

niele ś sposób urmłaczający godności obsłu 

gującej go dziewczyny. Jego zachowanie było tak ordynarne, że za- 

„ko do interwencji Milicji. 

Pomijając na razie fakt zaszczepiania na grunt rospółczesny przed- 


godności, często m dodatku niszcząc lokal, który przecież jest młas- 
gólny wypadek napiętnowany został publicznie. 


et kiedy? 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Mazepa (15.30 + 19.30) 
Poniedziałek: aieczynny. 
Wiorek: Błękitna porcelana, 
Środa: Mazepa. 

Początek codziennie o 19.30. 

KINA Pomorzanin: Niebez- 
pieczeństwo śmierci, Wolność: 
Zawieja, Orzeł: Podróże Gwi. 
wera. Gryf: Czwarty peryskop. 
Bałtyk: Aliszer Nawoi. Polonia: 
Nieczynne, 

Początek seansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 14, 16, 18 1 20,30; 
Orzeł ì Bałtyk: 13,30, 15,30, 17,30 
i 20,00, 

POMORSKI DOM SZTUKI — 
Wystawa puszkinowska. 

MUZEUM MIEJSKIE: w dni 
powszednie od g. 9—16. w nie- 
dziele i święta (bezpłatnie) od 
godz 11—14. 

DYŻURY APTEK, Do dn. 19 bm. 
Apteka „Pod Niedźwiedziem'. ul. 
Niedźwiedzia 11 tel. 16-53 „Przy 
Bielawkach"*, 1 Maja 91, telefon 


ar 23-61. i 

POGOTOWIE LEKARZY DEN- 
TYSTÓW, Od godz, 10—12 lek.- 
dent. Adam Dobrowolski, Aleje 
1 Maja 22. 


PROGRAM LOKALNY - 

Poniedziałek, 14 listopada 1949 r, 

7.50 Program lokalny dnia, 7,52 
Pogadanka pt. „Kobieta na wyż. 
szych uczelniach“ opracowała H. 
Przesławska, 13.30 Koncert roz- 
rywkowy: zespół instrumentalny 
Tadeusza Polańskiego, 14.15 Prze- 
glad prasy pomorskiej. 14.20 Mu- 
zyka. popularna z płyt. 14.45 34 
fragment powieści _ Leberekhta 
„Światła w Koordi“. 16,20 Poga- 
danka pt. .Spółdzielczość produk. 
cyjna w przeszłości ruchu ludo- 

ego“ — opracował Henryk Sys- 
ka. 16.30 Utwory na flet w wyk. 
Feliksa Tomaszewskiego. 16.50 
Felieton pt. „Sztuka łotewska ńa 
polskim warsztacie“ opracowała 
Zofia Nowicka. 18,15 Koncert mu. 
zyki ludowej: kapela Rozgłośni 
Pomorskiej pod dyr. Ksawerego 
Stanickiego zespół wokalny, Ste. 
fania Wawrzyńska sopran. 22.00 
Rytm i melodia, 


| e K4 

|Na 9 miesięcy 
do obozu pracy 

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Bydgoszczy aresztowała Zdzisława Sue 
|szyńskiego — kier. sklepu detaliczne” 
„go nr 5 PCH przy ul. Dworcowej. 
| Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że S, wbrew zakazowi dokonał eprze” 
; daży 10 kg masła właścicielowi cu* 
| kierni, pomimo tego, że masło to prze: 
| znaczone było do dystrybucji detalicz* 
nej po 1/4 kg na osobę, przez co u" 
|szczuplił podaż dla racjonalnego zas 
;,opatrzenia ludności pracującej, 
| Komisja Specjalna w Warszawie 
jskazała Suszyńskiego — jako szkode 
nika gospodarczego — na okres 9 
miesięcy Obozu Pracy, 1 y 


Sporti 


BRDA — BUDOWLANI (TORUŃ) 8:8 

W meczu pięściarskim o mistrz. 
pomorskiej kl, A bydgoska Brda zre. 
| misowała z Budowlanymi (Toruń) 8:8. 
Walki stały na niskim poziomie. Naj. 
większe zaawansowanie techniczne 
wykazał Szulc z Budowlanych. 

Wyniki techniczne — (na pierwszym 
miejscu Brda): Nowicki oddał punkty 
w. o, Nicy z powodu nadwagi. W 
walce towarzyskiej Samsin zmueił 
Nicę do poddania się w III etarciu. 
Pepliński wygrał przez dyskw. w HI 
rundzie z Zielińskim. Łućka wypunk. 
towa] Drężka. Piotrowski znokautow 
wał w I starciu Błażejewicza II. Sie- 
kierka uległ wysoko Szulcowi. Kotla. 
rek przegrał przez t. k. o, w III run. 
dzie z Błażejewiczem I. Zawodny pód. 
dał się w I rundzie Stockiemu. Ja- 
błonka uzyskał punkty z powodu 
braku przeciwnika. 


drugiej stronie medalu, mianori- 


z baru“, do której to spram. 
my okoliczność „iż BA yE s i 
pia bardzo dużo do życzenia. 
b urmłaczający młasnej i cudzej. 


by było, żeby każdy taki poszcze- 


densu, śledzie do biblioteki. , Naj- obudzili, pośpiewał trochę, a potem ie/1:529 iai kiej EY 
"pięktzy kopol byt ze spirytusem. ERE at Poldia: R a RC 
Trzy litry spirytusu! + — Czytałeś gazety? Nic nie po- 2 s 2 58,59 m, co jest drugim 

— To trzeba dobrze schować — |. drożeje! Oficjalny komunikat mini- najlepszym po wojnie 


_. oświadczył skwapliwie teść.  Teść 


sw Str.8 ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Poldziomwi zrobiło się słabo. 
— Teściu... — portórzył — co ro- 
„| bisz? 


A teść nic. Uśmiecha się słodko. 
Nalał sobie spirytusu, wypił, skrzy- 
mił się straszliwie. 

— W porządku — zadecydował — 


a 

w szystko zaczęło się od tego, że! Schormał teść ten spirytus. W swoim yrei Poldzio. Sezon lekkoatletycz- lain 
Poldzio Pluskroa, znany „ogo- pokoju. W szafce nocnej. $ — W spółdzielni. Musiałem prze- | %Y we Francji przyniósł nowy rekord Francji 

niarz' i panikarz, opadł któregoś p A apo ren przychodzi P. rr E cież sprawdzić, czy zamiast spirytu- ae, Pra pin skoku wzwyż, 

dnia do domu i rota: ` ' z feścia. Tatrzy — nie ma go: ta-|sgy nie dali ci wody. Trzeba być GE dek nami jąc wynik 2.02 m. 


- — Widziałem, jak Boga kocham, trzy dalej za jest! Siedzi na ki abo ostrożnym. Ale nie — nie oszukali 
bacane że mazysłkim fak ędzij dymanie, szklanka 1 butelka. Bu- |S, CUE Poldzin! Chryzaniemygy | iycznych, Dobra passa 
zela taa iaip — prre kaje 0 POL 9 | poldzie wybiegi a pokoi, by przy | ca. Podczas niędawne: 
razila si ay malanta RR réh eściu... — jęknął Poldzio — co chei eh odebr a e t eści oli óm spi ryf i is go. sai og 
Wódka, zapałki, śledzie i skarpetki! A teść nic. Uśmiecha się słodko. mypijecie! Znam was dobrze! U mnie szy aty tytóń 


szych potęg lekkoatle- 


mecz hokejowy Szwi 
cja — Czechosow: 
w dniach 9 i fi 
dnia br. w Szłokho 
będą sędziować 


Wszystko! Ostatnia szansa jeszcze Stuknął midelcem m butelkę, zjadł jest perony! bi bę car Hauser i Polak 
dzisiaj! Damaj koszyk i forsę! 'omego śledzia i śpieroa: RE Następnego dnia znowu przyłapali PORTER MARY chalik. 

Złapał kosz, gotówkę i pobiegł do! — aema s: H Say SET pó cy teścia. W łazience. Siedział w man- 24 bo anA gó „rach s * 
spółdzielni. Po godzinie roróci. Zna a oże fara Ta Ta ra bul, |nie, miseczką od golenia popijał spi- | wzoskiego Sidi. Sidi Znakomity 
pelnym koszem. Potem pobiegł p. EA poż i RE  |rytus i śpiemwał: "wziął rewanż w biegu francuski, napastnik 
NONIE DO tem po mag trzeci. Biegal - ży — Ach, jak przyjemnie kołysać na 200 m, ale i tu Bally S cing Clubu Lucien 
tak do mieczora. Wieczorem odsap- się śród fal! AS pg A a GRE: any PORON 


W dwa dni później Poldziowa zna- | 21,8. Hansenne wygrał Doskonały radziecki  „Lulu”,  zadebiutowa 
łazła ze otomaną trzy puste butelki. bieg na 800 m, bijąc miotacz mżołem Sasza szczęśliwie w we 
Po spirytusie oczymiście. Zaczęli szt- i Włochów Fracassi i po Kanaki zosta: ponow- kim zespole piżka 
kać teścia. Spał na antresoli. P rzez | gromcę Gaston Reiffa nie mistrzem ZSRR w w spotkaniu z leade- | 
sen uśmiechał się słodko. Gdy go] _ Taglia Pietra, w cza- swojej specjalności, po rem tabeli mistrzows- 


— Ufff... pracowity dzień... l 

Razem z żoną i teściem poczęli 
układać wszystkie wiktuały. A mięc 
zapałki pod łóżko, skarpetki do kre- 


stn ł 7 : ; . rezultatem na świecie. lon Toma na zawo- | 
drożeje ue. OE rorogi, ieg a OE a Stale poprawiający swo dach w Cluj rzucił mło | 
cyjny,  antypaństwowy czynnik! "l A : s je iki Kanaki za- tem 54,70 m, co stano- | 
Precz! Całuuuuję troja dłoń, Ma- | ostatecznie, że wyśle ERA poważnie mi- wi nowy rekord Rumu- | 


pomiedziała szeptem Poldziowa — sterstwa! Lipa i buida! Nie nie po- 


bo jak znajdą, to ci zabiorą! 
— Dajcie mnie, ja schorwam!... — 


miał wprarodzie czerwony nos i byl dame... swoją reprezentację na — strzowi olimpijskiemu mii. Junior rumuński 
czynnym członkiem nielegalnego Wtedy Poldzia trafiła apopleksja. | misirzostwa światła w — Węgrowi Nemetho- Brasa skoczył o tyczce 
„Storoarzyszenia do Walki z Antyal- Nie szkodzi. Dobrze mu tak! Rio de Janeiro. ` wi. 3,77 m. R 
koholizmem', lecz cóż było robić? Jur ;Ą 


X 


w tm AA i ln am myte 
Fabryka Kosmetyczna 


„HALINA 


pod zarządem państwowym 


BYDGOSZCZ, ul. Zduny 14/16 
TELEFO N 13-79 


e 
Księgowego [owal 
ze znajomością przebitkowej według jednolitego 
planu kont - 3169 
przyjmie natychmiast 
Oddział Wojew. Związku Samopomocy Chłopskiej 
Bydgoszcz, Aleje i Maja nr 68 


PRA 


Teatr Lalek „ARLEKIN* Łódź, Piotrkowska i 
Codziemie prócz poniedziałków o godz. 17,15 widowisko masek i lalek pt. 
szWesołx Maskarada! 


W niedziele i święta 2 widowiska o godz. 15,15 i 17445 
asa czynna od godz. 10 rano 


NCK 


OZDOBY 
CHOINKOWE 


' znane ze swej wysokiej jakości i precyzyj- 
nego wykonania. ` 3183 


Roznosicielkę gazet 
przyjmie 
Spółdzieinia Wydawnicza „ZRYW“ 


Zgłoszenia: IKP Bydgoszcz, ul. Gen. Stalina 2 
pod „Arkadami”. 3168 


| NAUKA | EJ WOLNE POSADY [B 
TRZY P. G. R. Witnica 
Dziś w niedzielę o godz. t6 i 19.50 i dni następne pełna hi 


miesięczne nowoczesne kores-| Okręg Szczecin, pow. Chojna / 
komedia radziecka pt. 


pondencyjne kursy księgowości. | poszukuje księgowej — znajo- 3 
Łódź, skrzynka 163. (3153 | mość rolniczej. (3171 A gue AIZ | S „WEYWZ Was Tajmy 


aut. isajew i Halicz, z udzialem całego zespołu. Kasa czynna >d godz. 10 | 
p 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. t50-56 > x 
CODZIENNIE o godzinie 19,15 1 


zzROCUCZBIT KI 


| Korfggiia w 4 aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A. Dymszy, P.Ref 


b wwa, 0 I G NM LU G UG 0 U 


Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych. 
Kasa czynna od godz. 10—14 i od 16. 


Teatr Komedii Muzycznej „OSA — Łódź, ul. Traugutta 1; 
(Sala dawnej ,.Syreny**) — tel. 272-70 4 


NU 


e š 
Ze Swiecåz 4 okolicy 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „L UTN I A”, Łódź, Piotrkowska nr 243. 
W niedzielę dn, 15 listopada br. i dni następne 


Gi y W poniedziałki nieświąteczne teatr nieczynny 2969 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, PONIEDZIAŁEK, 14 LISTOPADA. OGŁOSZENIA PTASZNIK Z TYR OLY” © 
5410 Początek audycji. 5.13jdyr. Ksawerego Stanickiego, ze- =j " w 3-ch akta 
Sygnał czasu. 5.15 Koncert dla spsg wokalny, Stefania Wawrzyń- do = Bilety do nabycia w kasie teatru od g. 10 do f5 i od tz + 
świata pracy. 6.00 Streszczenie |ska, sopran. 18.40 Wszechnica = : 8 
wiadomości porannych. 6.05 Gim |radiowa. 19.00 Audycja dla wsi. ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGC = 5 } 
nastyka. 6.15 Koncert rozrywko-|19.15 Koncert chóru i orkiesiry EE Wiad Z. = I KUPNO i ; Meble E 
wy. 6.45 Dzieńnik peranny. 7.05 Domu Wajik Polskiego. * 20.00 przyjmuje p. Władysław Kruczyński =! Aa CY damskie, la 
Program dnia. 7.10 Muzyka roz-|Dziennik wieczorny. 20.30 Mas- Š.. A = puję. Bydgoszcz, Zboż y 
wkowa. 7.50 Program lokalny |cagni — Rycerskość wieśniacza Świecie, ul. Wilsona 1 == SREBRO nek 12, sklep. 3: 


tom, monety, wyroby KUPUJE stale 
34-88 


ia. 7. ka ~t. „Ko-|— kcie. 21.40 Niziny, 
biala na wyższych uczelniach”, |powieść Elizy Orzeszkowej, 22000 MMMA wa NAC” KE 


opracoważa Helena Przesławska.|Rytm i melodia. 22.15 Koncertif. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 8.15|rozrywkowy. 23.00 Ostatnie | >» WIEGCHEEMIA? 
Laboratorium Chemiczne 


Fill 


SREBRO monet, 
stale skupują 313: 

Zakłady Fotochemiczne Nr 2 

Bydgoszcz, ul. Garbary 3. 


Wszechnica radiowa. 8.35 w aieh, RÓ W Śm na dzień st alei WORA ea ewe 
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnaż|nasiępny. 23. uzyka poważ- dg „ ul. Chopina róg Moniuszki 
z wieży Mariackiej. 12.04 Dar na. 24.00 Zakóńctenie dych, POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE! jg zaa zeczy 5, aiii % 
nik požudniowy i przegląd prasy s 

stołecznej. 12.25 Przerwa. 13.25 
Program dnia. 13.30 Koncert roz- 
rywkowy: zespół instrumentalny 
Tadeusza Polańskiego. 14.00 Pra- 
ca samoksztatceniowa nauczycie- 
la Waczawa Wojłyńskiego. 14.15 
Przegląd prasy pomorskiej. 14.20 
Muzyka popularna z płyt. 14.45 
34 fragment powieści Leberekhta 
,„Świafło w Koordi”. 14.55 Kon- 
zerł muz. dawnej. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziec. „Rybka wigilijna”. 
15.50 Muzyka rozrywkowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.20 
Pogadanka pf. „Spółdzielczość 
produkcyjna w przeszłości ruchu 
ludowego” — opracoważ Henryk 
Syska. 16.30 Utwory na flet w 
wyk. Feliksa Tomaszewskiego. 
16.50 Felieton pf. „Sztuka łotew- 
ska na polskim warsztacie” — 


y 


FURDYGA i SYN 


|| SPRZEDAŻ || 
Cegię i 
rozbiórkową czerwoną, większa 
ilość z rozbiórki wżasnej sp 
dam. Oferty. pod „Cegźża” 
Gdynia. z 


S| RÓŻNE | 


Kosmetyczka 


Szląskowska „Amisa” powrócił 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 5. (715 


OOOO 
ROZPOWSZECHNIAJGIE 


> 


3 
a, 


opracoważa Zofia Nowicka. 17.00 A E 
ie mT e mf wod iw, Au- ik pethi + ź ILUSTROWANY 
dycja a świetlic ieżo- o ponad siży moje, t ze sceny tej wynika Gdyż ob Dar sikody: : z ʻi 
r. 18.00 Z kraju i ze świata. Stracę nerwy przez ie wrzaski! Tato nie miaż cierpliwości. "e - = rybe = pny K U RIE Z 
18.15 Koncert muzyki ludowej: Mili łudzie, tak się boję! Skoczył z ławki i umyka. Ma Cynamon swe metody: > H 
kapela Rozgłośni Pomorskiej pod* Hej! Dentysfo! Łaski! Łaski! Może było to najprościej. Ząb wyleciaż razem z strzałą. g> '8) L S K į 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY A : Ę NIA: 5 a 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42, | ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI e gr? WARE 5o 20, 34 a piw Poszukiwania | 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI "Tłusty druk 100% ż 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. DŁA POSZCZEGÓŁNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP* Ogłoszenia milimetr.: w tek >. a 160-330 tekstem | 
ca S E Rek ©. riak h berm ME m YRedakeja WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ od 10—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za Podaj W nie- | 
adamy. — opis " 5 t SAB K j2 r 
e I Ża ocidis Nedakcja nie odpowiada. | BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42. 1: micę Pk al; Od wa OWE Sólo 
zwra s nie siadamy. 3 | 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99 -04473 


